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oycb, zaatakował politykę 
prez. Roosevelta, twierdząc 

Von NEURATH, 
niem. min. spraw zagr. WY· 
głosił przemówienle o poił· 
tyce zagr. Rzeszy, która 
ostro została skrytykowana 

Iż gubi on Auieryke. przez prasę angielską. 

Tragiczna katastrof a samochodowa 4 łodzi.an 
pod Warszawą jest przedmiotem docho·dzenia władz śledczych. -
Zwłoki Józefa Szaka sprowad~ _no, do Lodzi.-:-St~n zdro~ia 3-ch 

pozostałych pasażerow poprawił· się 

Józef Szale, ofiara trag~czneJ katastrofy. . ..,.. , ... - . 

' Lódt, 25 września. 

WY wyjechal przedstawiciel firmy Her
szenberg i Halberstadt p. A. Henrszen
berg, który zatatwil wszelkie formalno
ści związane z wydaniem zwłok b. p. 
Saka. 

wie wydała zezwolenie na przywiezie· i ty do o(lpowiedzfalnoścł liarneł za nłe-
nie do Lodzi twłok młodzieńca. umyślne spowodowanie·śmierci. 

Władze śledcze prowadza energicz- Pogrzeb tragicznie zmarłego Józe-

Po sekcji komisja śledcza w Warsza· 

ne dochodzenie i Jeśli okaże sie, że ka· fa Szaka odbędzie się w dniu futrze!
tastroia nastąpiła wskutek nieudolności szym w godzinach południowvch z do
kierowania Umański zostanie pociągnie· mu przedpogrzebowego w Łodzi. 

Kał asłrolalne zderzeni& wagonów w n. Sączu 
Zdruzgotane wagony, w których mieszkały ofiary powodzi, 
pozbawione dachu nad głową.-Kilkanaście osób rannych 

N<>wy Sącz, 2S września. nad !iłową 10dzi1;y powodzian. 
(gr) Mieszkańcy przedmieścia Nowego W odJe~łości kilkuset metrów od §le 

Sącza, zostali wc7Jorai zaalarmowąni -pego toru, znajduje się stor.znia, skąd 
strasznym hukiem. Okazało się, że przy· przetaczają wagony na właściwe tory. 
cyną tej detonacji była katastrofa, jaką Niewia.domo z jakiego powodu, wczo 
wydaryła się na dworcu ~lejowym. rai wieczorem wagony .i.e stoczni zosta· 

Mianowicie, od' cza.$u Powodzi, na t. ły wprowadzone w ruch i pędaitc coraz 
zw. ślepym torze w Nowym Sączu, stoi szybc:ej po pochylej powierzchni wpadły 
kilkadziesiąt waJ!onów towarowych, w na zajmowane przez pOWodzian wagony. 
których mieszkają pozbawiOne dachu Sk'utki zderzenia były stra-suie: dwa wa 

gony zostały wyrzucOne pOza wał, a je
den dOszczętnie zdruzgotany. Z pOd 
szczątków poczęły się rozlegać jęki ran
nych. 

Kilkanaście osób zostało przygniecie 
nych roz,bi1:emi wagonami oraz pOjparzo• 
nych gotującą się w prmzorycz.n.ie i11'2 
dzonei kuchni wodą. 

Ranych przev.rii?ziono do szpital& w 
N owym Sącru. , · ' • • • 

Zakochany uc11ń ·strzela · do nauc1Jcielki (kg). - ' Dziś o godz. 4-ei rano spro
wadzono do Łodzi zwłoki Józefa Szaka 
który znalazł tragiczną śmierć w · kata~ 
strofie samochodowej pod Warszaw,. 

wy~;~~e~~~ 1~~~~~~a~ \~~·e;~0 ~f~~;~ Niezwykły dramat miłosny w Tarnowskich Garach · 
z Łodzi d o Warszawy za zawody balo- Tarnowskie Góry, 25 wrześn.ia. mu się' wytlu~aczyć, że jest jeszcze za wszedł do mieszkani" i tam be~ słowa, 
nowe im. Gordon - Benneta. Wśród ko Niezwykły dramat miłosny rozegral mlody, by się mógł ożenić, nic nie po- dobył rewolweru i strzelił do nauczy. 
legów jego znajdował się syn znanego się w dniu wczorajszym w Tarn. 06- magały. Wreszcie Kotasówna postano- cielki. 
w Łodzi przemysłowca Mare'k Herszen- rach. Od dłuższego cz11su kochał się wiła swem postępowaniem zrazić chłop- Na szczęście kula . chybiła, Na krzy-
berg (Gdańska 48), Maurycy Berko- 20~letni uczeń. seminarju~ nauczyc!e~- ca. ki napadniętej, nadbiegli sąsiedzi, któ-
wicz (Kamienna 11) i Umański, syn spól- sk1ego. EugenJI~Sz Syn~ow1cz .w m1e1- Ale Synkowicz był t.tparty. W dniu rzy obezwładnili napastnika. 
właściciela firmy Umański i Kowalew- scoweJ nauczyc1elce ttildegardz1e Kota- wczorajszym począł śledzić Kotasównę Przybyła policja odstawiła niefor-
ski w Poznaniu. sównie. od chwili gdy wyszła z kościoła. Mło· tunnego adoratora do aresztu. Tymczą-

Auto, stanowiące własność p. Natana Perswazje znajomych, którzy starali dzieniec szedł za nią krok w krok, sem l(otasówna wskutek nagfego napa· 
Herszenberga prowadził Umański, a du, doznała wstrząsu nerwowego i cięż. 

Szak siedział obok niego. Pod Msiczo- Krwawa bóJ·ka sąs1·edzka ko zaniemogła. Do chwili obecnej nie 
nowem nastąpiła tra~Uczna katastrofa. można jej byto przesłuchać. Synkowicz 
Samochód, pędzący z szybkością 75 będzie odpowiadał za usiłowane zabój-
klm. na godzinę, wpadł na przydrożne Gospodarz i dwaj lokato-rzy pocięli się nożami stwo. 
drzewo, roztrzaskał się I runął do ro- Niezwykły dramat miłosny wywołał w 
wu. Spod szczątków maszyny wydo· Lódź, 25 wrze.śnia. ka - Stanisław, zaim. przy ul. Zagaijti-: Tarn. Górach wielkie ooruszenie. 
byto Józefa Szaka, który nie dawał Już Dom przy ul. Nowej 8, był wczoraij koweij 53. Gdy 11rozmowa" docl.a do OCXXXXXlOOOOOOO 
żadnych oznak życia oraz rannych Her- terenem krwawei bójki sąsiedzJkiej, w punktu kulminacyjnego _ w rękach za.. 

której ranne zOstały trzy osoby. g0rzałych . wr0gów bły~ęły noże. Loka- . ,,Nowa Tkalnia" 
szenberga, U mańskiego i Berkowicza. Pomiędzy gospodarzem tego domu, torźy domu przy · ul.. Nowej, 'Znaleźli na 

Jak się dowiadujemy, stan trzech Józefem Markiiewiozem, a lokatorem, pod'Y'órz~ trzech rannych. ·· całkowicie uruchomiona 
młodzfeńców nfe budzi żadnych obaw. Ka·zimierzem Jędrzej.czaikiem, od dłuż- Lekair~ .pogotowia miej.skiieg0 qpa· (k). - Wczoraj nastąpiło całkowite 
Po dokonanej natychmiast po 1>rzybyolu szego czasu toczył 91ę spór na ile ko· trzył Kaz,im1eirza Jędrzejozalka, który od uruchomienie „Nowej tkalni" w zakla-
do Warszawy Operacji noc spędzill spo- m<>rnianem. niósł ranę cię.tą lewej d~ooi, dfo~oścl 12 dach Scheiblera i Grohmana. 
kojnie. ~iezoraj wieczorem, doszło pomiędzy cm., oraz ranę rplecó:w, u braita jego - Jak wiadomo „Nowa tkalnia" zo-

Bezpośrednio po otrzymaniu wiado- powaśnionymi do ostaij wymiany słów. Stanisława - rany twarzy i u MM;kie- stała uruchomiona etapami. Pierwsza 
mości o katastrofie z Łodzi do Warsza- Przy kłótni obecny był brart Jędroojcza- wicza rainy nosa i czoła. partja robotników rozpoczęta pracę w 

Stan 
· Powiadomiony o bójce 8 · ikomiisairjait dniu 11 b. m., druga partja - 13, trze-

WYJ•ą tko wy w H1·szpan1·1· P. P., wszczą,ł dochodzeniie, w celu po- cia 17 i ostatnia wczoraj. 
ciągni~cia wiimn-ych do odpowied1zialn~ści( Wczoraj była czynna cała tkalnia i 

w obawie przed zamachem stanu skrajnych element6w kairne,. (gr) -;~~~cy robotnicy zostali przyjęci qo 

Madryt, 25 września. • dafy dotychczas spodziewanego rezul- ...,, li • • ' 
Dziś został wprowadzony w całej tatu. W kołach rządowych panufe w • WW 0€ u c1es. zq -·-

Hiszpanji stan wyjątkowy, który jest dalszym ciągu przekonanie, że elementy 't 
wstępem do stanu oblężenia. Rząd po- skrajne planowały zamach stanu. Prze· Zona nasiep.:g ironu powiła «:órke 
siada prawo zawieszenia swobód kon- mysłowiec Echevarita dostarczał zama- Neapol, 25 września (PAT) dzeniu córki drogą telefoniczną. ze 
stytucyjnych. Prasa podlega ostrej chowcom broni. Małżonka włoskiego następcy tronu ·swej strony zawiadomił on króla i Mus-
cenzurze. Pomimo usilnych starań nie odnale- księżna Piemontu urodziła córkę. Dziec soliniego. 
. Sytuacja ogólna jest niezwykle naprę ziono parowca, który przewoził broń. ko otrzymato na imię Marja Pia. Uro- Wiadomość o urodzeniu się księżnłcz 
zona: ~ledztwo w s~rawie szmuglu We.dług przypuszczeJ1 statek zos.t~ł za- dz~ł~ się ona w ~becn~_ści k~?lo.w.ej ~l?- ki · ukazała się w dodatkach nadzwyczaj
bromą me zo.stato zakonc~on.~. Wł~dze t~P~.ony wraz z tn111 sportem br0n1 1 amu j sk.I~J H~l~ny: Krolowei oelg1J~~1e1 El~b;e il},'."Ch, które rozentuzjazmowana pub-
przeprowad.z1l~ w prowmc11 Ov1e~o l men o rzez za t o .I!~ . ty 1 ks1 ęz 11eJ Mafaldy ttessk1eJ.. Ks1ązę piczność __ J'.OZoiłWY,.ty,wała. - -
szereg rewIZYJ domowych, które me , · f Piemontu otrzymał . wiadomość o ur~ -



Chcieli zabić, czy 
tylko okraść? 

Toje1nni<a 
Kraków, 24 września. 

Gmach Sądu Okręgowego w Kra
kowie zapełnił się znowu publicznością. 

W tej samej sali, w której w ciągu 
ostatnich lat odbywało się tyle sensa
cyjnych procesów, w której sądzono 
Gorgonową i Maliszów, rozpoczęła się 
wczoraj rozprawa nad trzema morder
cami służącej lekarza krakowskiego, 
którzy dla zdobycia ·złota ooświęctłi 
swe dobre imię 
ZREZYGNOWALI ZE SŁAWY ARTY· 

STYCZNEJ I ZABILI NIEWINNA 
DZIEWCZYNĘ. 

Rozpoczął się pro~es Jana Doń~a. 
Władysława Bobrzeckiego i Kazimie· 
rzą Schenkirzyka, oskarżonvch o u
myślne zabicie służącej dr. Józefa Nues
senfelda, Anny Garncarz6wnv, w celu 
przywłaszczenia sobie 13,000 dolarOw I 
cennych kosztowności lekarza.. 
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arncarzóll1n Jak zaehowułą 
· się oskarżeni 

zbrodai 1nieszkonio leharzo 
środka sali, ustawia się i rozPQczyna ze- Osk.: - Nie Wiem. ~ dalS<Zym ciągu Doniec odpowiada 
~nania. . Przew.1 - Czy przed ńapadem ze- na t.zereg pytań przewodniczącego. 

Przew.: - Przyznaje się pan do szliście. się? 
winy? Osk.: - Tak. 11-go maja poszliśmy, 

Osk.: - Przyznafę słę do kradzieży. do restauracji. Tam piliśmy wódki i pł
Przew.: - A do duszenia Garnca wa, a Bobrzeckl zażyl proszek na uspo-

Krwawa scena 
w mlaszkanlu rzówny przyznaje się pan? ko Jenie. Potem udaliśmy się do miesz-

Osk.: - PrzyzttaJę słę tylko do kra- kania Bobrzeckiego i zabraliśmy paku- Osk.: - Bobrzecki dobył rewolwe-
dzlety. ne'k i. inne potrzebne przedmioty, a na· ru i chciał strzelić do Garnca,rzówny, 

Przew.: - Niech pan coś opowie o stępnie udaliśmy się na ulleę Potockie- ale nabój wypadł mu na podłogę. Był 
swem życiu. go. Przed domem stała jednak fura z tern przerażony. Co dalei robili, nie 

Osk.: - Urodziłem się w 1911 r. i węglem, wobec czego odeszliśmy. Na wiem, bo poszedłem do kuchni. W pe„ 
chowałem się w Kocmyrzowie. Chodzi- drugi dzień znów przyszliśmy, ale nikt wnej chwili powiedział mi Bobrzecki, 
lem do szkoły, a gdy miałem 14 lat,. w mieszkaniu u dr. Nuessenfelda nie łebym nie dotykał żadttycłi pnedmio· 
udałem się do Wiednia. Poszedłem tarni ?twierał. drzwi, ~obe.c czego wróciliśmy tów, bo nie mam rękawiczek. Oni obaj 
pieszo. Wiedziałem że w Wiedniu mam i umówiliśmy się, ze przyjdziemy po~ mieli rękawiczki i zaibrali sie tedy do 
matkę, nie znałem' jej jednak, ani ona w.tórnie tegoż dnia popotudniu. Schen- rozbijania biurka. Zauważyłem wów
mnie. nie znała. Jednakże ją odszukałem I k~rzyk .' Bobrzec~i mieli, we#ć Jako pa- czas, że Schenkirzyk ma krew na ręce 
i zamieszkałem u niej. W Wiedniu pra-

1 
c1enc~ i wtedy mielt ~wo/ f!lan przepro· J śclera fą rękawiczką. Po chwili przy

cowałem potem zostałem wydalony i 1 wadzić. Ale Bobrzecki powiedzial na to, szedł do kuchni, zabrał pogrzebacz i 
wróciłe~ do Krakowa. Chwytałem się I że pla? ta~~ s~ę nie uda.U.mó~iliśmy się wr6cit do jadalni. Tam rozbili kufer ł 
tu rozmaitej roboty. Następnie stawa- tedy, ze POJdziemy w poniedziałek rano. wyjęli pieniądze, zegarki, branzoletki i Wniosek obrony łem do wojska, ale zostałem zwolniony. Przew.: - Jaki był podział II'ól? inne kosztowności. Wszystko złożyli 

. . . . Nie miałem wówczas żadnej pracy, robi Osk.: - Ja miałem • oddać Garnca- do teczk\
1 

za wyjątkiem jednel oapiero-Od.,P~z~wo?mczący zawiadt1kia.J - łem, ·co się dato, sprzedawałem obwa- rzównie paczkę i kartkę do podpisania i śnicy którą Schenkirzyk obtarł ł zo-
l -(, ~ e 

51
( ~~pda~a prz~ w5 ob ano rzanklt a potem pracowałem na dorożce zostawić drzwi otwarte. Oni mieli ·Jut stawfr na półce w p.rzedpokoJu. Na

w oncow ~ a YS awow 
0 

rzec- Przew.: - Kiec!y pan poznał Schen- resztę załatwić. - W poniedziałek rano stępnie zostawfl na \nnych przedmiokłemu ł ~azimie!zowl Schenkirzykowl I kirzyka i Bobrzeckiego? spotka~my się na Plantach. Zaczeka- tach równłet odciski które miał na pla
o zbrodmę u~yslnego zabófstwa z art. Osk.: - W 1913 czy 1932 roku. Po- liśmy do wyjścia dr. Nuessenfelda, po- stelłnie. Ja zabrate~ pakunek, Bob~25 § l K. ~ l poczem yrzrt~puJę znalem najpierw Stanisława Bobrzec- 1:zem Bobrzecki dat mi kartkę do swego rzeckl teczkę ł poszl\śmv. Paczkę zo-

o wy osowa ~ awy pr~ys ęg YC • ~kiego, który potem przedstawił mi swe- brata o pożyczenie dwuch ztotyeh. Za stawillśm w kiosku Stanisława Bob-
Wylosowame 12 sędziów głównych I go brata Bobrzecki wspomagał mnie te pieniądze kupiłem wódki i udałem się y lłś d K · K ś 

i 2 zastępców · . B kl k ó rzecklego ł posz my po 001ec o -· · lczasem i używał do posfuR" gdyż byłem do mleszkama obrzec ego, t ry wsy- . ki T k k h Bobrzecki . Są? ~rzystępuje do odczy~anł<t aktu bezrobotny: Najpóźniej poz~ałem Schen- pał do wódki kilka pastylek. Wszyscy cmsz ·
1 

am, t~ rza te i 6 Tś-
oskarzema. Na salę spływaJą słowa, kirzyka napiliśmy się. Następnie wziąłem pacz- zakopa ws.zys o, nas eo.n e urn w1 i 
przypominające dzieje. zbrodni i dzlefe · . kę, a oni ,rewolwer i plastelinę f poszlłś- m~ się, że dopiero w Jakiś czas przyJ-
~lJodzęt\.'.J Oskarżeni słucllalt\ zqpeł· Jak dokona1·1 zbro· dn; my na ul. Potockiego. Ja J)OSZedłem dztemy i plenie,dze rozdzlellmv. -
nie spokojnie i uważnie, jak gdyby cho- I pierwszy, oni za mną. Zapukalem do Przew.:. - Nfe zmfenłallścle !Rd-
idzVQ e cJekawą sprawę, A A . 'L"' { Przew. _ Czy mieliście dokonać drzwi, votem zadzwontlem. ale ntkt nie nych p~en\ędz.y- po-drodze? 
NiE DOTYCZĄCĄ ICH JEDN K B I· ól . ~· k' 'ś k d .. ? otwierał. Zadzwonllem powtórnie t chcla- Osk.1 - Nie. S n· kl ŻEJ. wsp me Ja ieJ ra ziezy . . . . lem Już odej~t ale w tej chwtll otworzy- Przew.: - W co wvclerat c en -

Gdy ukoi1czo?o odczytywanie a~t~ . o.sk.: -;- Bo~rzecki ~iJ~~ł. :!e. !:ilu: ly sit: drzwi: ' . rzyk i;~rwawłoną rękę~ 
oskarżenia, wstaJe adw. OstrJwsk1 i oy się cos zrobi~ na _un~wct s,~tec1e .. . _a Za ytałem, czy ie·st dr. NueS6enfeld Osk.: -. W spodme, a ootcm w 
prosi o kilkuminutową przerwę, ponie- rotell!. że na M1kułaJsk·c.1. ' · mów1h~- i czy ~ożna z.aczekać. Służąca od!powie- chustke do nosa. Plamy_ krwi z chustki 

. waż obrona chce naradzić się nad my s:c nawet 11a : '.-tu ~ ~~·~·zór ~la Mi- działa że nie więc podałem jef paczkę wypalił następnie zapałka. 
wnioskie~, który ma zamia~ złotyć: kt·!aJs.kiej, .ale w 11~tah~1e1 .::~wlh. B·'.·h- i kartkę. Ró~ocześnie weszli Szet11ki· Przew.: - Co pan robit potem? . 
Pr~7wodmcząc~ p~zychy!a się ~o teJ rz~.:k1 oświadczył, n lllC z t ... gc me bi;- rzyk i Bobrzeclci. Schenkirzyk odrami Osk.:_ zaraz potem poszedlem do 
pros~y. Oskarzem szybko wy ... hodzą d11r.. . • . .,.,, .• .,. :-„. chwycił diziewcz-yinę. za usta, al,e oo~ .za- szynku i za pieniądze, które otrzyma
z sah. Schenkirzyk I Bobrzeck1 ~atych Pr1~w.: - K1ed~ mc,.v1,'.1 ...... 1~ P·\ ~.; częła się. wyryw.ać .1 krzyczeć i pob~e,gła\tem od Bobrzeckiego i Schenkirzyka. 
miast sięgafą do kieszeni I wy ... ląialą i:.l'i :a o okradzeT,,'J dr. N .. essenfe 1d,\. ku drzwiom we1~cl!owym. Bobrz.eoki z.a- upltem się Przez ten dz\efl \następny 
papierosy. Widać, że są zdenerwo- Os:k.: -·Właśni..: w~edv, pod j~~rba· trzasn~ł. dirzwi, a Sche~kirzyk znów wl6czyle~ slę bez celu no mi;ście. Ży-
wani. ka~·cm. Schenkirivk i _Br·b,rzeck1 p:i- chwycił 7ą z~ usta, zaś 1a. z~ ~łosy. W Iem za kilka złotych, które m1 dat Staś 

Po przerwie adw. Ostrows~i zgła- v, ;1::-,!:·ieli, że można bardz•1 1atwo e L,Jo- tym, mOmencte poczuł~ jakies pclmłę· Bobrzeckt. _ 
sza wniosek o rozdzieleniu aktu oskar· ~y! dużo pieniędzv u dr. Nui:,!ise.n.c1d~. c~e 1 '!padł~m do pokoiu wraz z Schen· Zeznania Do?ica r6żnfą sie obecnle 
żenia w tym sensie, by osobno trakto· z,~~l\:~my si~ pc,tem _k .~a rat~· 1 :"lm~- klrzyktem 1 Gamcarz6W11ą, kt6ra ~ w wielu szczegółach od zeznań ooprze
wać sprawę zabójstwa, a osobno spra· \\ ill~nw tę sprawę. .Pt n;-: c1 1:·iJlcm !-.lę wu poczęła. krzyczeć. W1tedy ~ohenhl dnich. Zeznaje teraz ~mielei f oewnieJ, 
wę rabunku. d fl:1 t·~tt plan zgodzi~. b(I :tie Mia:em do rzyk c~wyo1·ł d~1e:v~zynę za sz"Y'.lę. a Bo· czasem zacina s\ę f m6w\ „nie mogę Trybunał udaje się na nara ę. tego zdolności brzeok1 .zarzucił 1e1 płaszcz. Kiedy Bo-

1 
ć błe" Nte obclaża rów· 

Po naradzie trybunału przewodni- Przew.: _·Od kogo wyszedł ten brzeck.i weszedł, ja odszedłem na bok. . !:J:l~b:n~e sfak sitnfe swych spólni· 
czący ogłasza uchwalę, odmawiającą plan? Przew. - Czy wtedy, gdy Bobrzeoki ków S'zcze 6lnłe przy omawianiu pny 
wnioskowi obrony, ponieważ akt oskar Osk.: _ Od Bobrzeckiego i Schen- zawiązywał je jpłasz.icz lekarS'ki na szy· t ' ń d; brodni Nie wsoomina o-
żenia jest prawomocny, a sąd nie ma pra kirzyka. Ja miałem zanieść paczkę, rze- ję, dlziewczyina ruszała się ieszcze? ~o 0f8 te; ie B~brzecki i Schenkł-
wa go zmieniać. komo dla dr. Nuessenfelda i ~late~ ją Osk: - Ruszała ~ę, a wówczas r:~k ~r~ygot~wywalł go do widoku tru 

• • oddać Garncarz6wnłe, następme mielfś- Schenik1rzyk uderzył Ją dwa razy w gło pa Doniec zeznaJP my ją obezwładnić, ażeby nie krzycza- wę. . eł „1 CHOCIAŻ OBSTAWAŁ PRZYTEM U-
. d . oleca ła, a oni mieli zrobić reszte. • prz~. - Czy Bobrzeck1 wy ągn..,. PARCIE PODCZAS POPRZEDNIEJ Nastcpm~ prze~o mczący P k Pr ew.· - Czy wzięliście ze sobą Jaktś rewOlwer? ROZPRAWY wyl)rowadz1ć oskarzonych Bobrzec ie- z. : b t d 'ć? Osk. _ N1e pamłębm.. . • D . .1. 

go i Schenkirzyka a wzywa Dońca. sznury, azeby ie. o ezw ~ m p W Al d i . • d Taktyki swe! nie zmienia onłec ru-
. . ' . ć i " I Osk • _ o sznurach me byto mowy. rzew. - ~ e z1~w1e 1 :na popr.ze Dal , t 

2 
') Domec wstaJe. W1da po n m, ;c.e opa p " . w· m czem? niej rolll'rawie zeznał pan 0 tem. ( szy c1ąg na s r. -e1 · nowuie go wzruszenie. Podchodzi do rzew„ - ie 

flll 

I 
A 

Ceny mlelsc oa l·szy seanss 
iii 54 gr.. Il 85 gr „ I z!. 1.09, nast. 

rri R5 gr. n 1.09, J 1.30. 

Dziś I dnl nast-:pnychl Perla filmowa którą ofiarujemy całemu światu pod tyt.: 

„Sekretarka oso·bl~ta . 
wychodzi zamąz" 

Re! JOE MAY - Muzyka: Paweł Abraham.- W rot. gl.: MARY OLORY, JOHN MURAT 
I ARMAND BERNARD. Nadprogram: Dodatek dwlękowy POXA I PAT'a. 

Kino Diwl~kowe DZIŚ REWELACYJNA PREMJERA! BURZA 
Role gł. Tarasowa, Czubelew, Zarublna, Carew. 

PALACE '' 1 Najnow. i naiw. arcydzieła sowieckiej 

I prndukcii ,,Sowkino. Moskwa". 
Retyserll Włodzimierza PIETROWA ff I przy · wsp6łudz. zntit. 1'1.Sf.NSTBJNA. 

Piotrkowska 108 I . 

. ' ' •. 't-. :„ .· ·~ .· .• 

I 
Ceny młeJsc: 

IJJ - 54 gr„ II - 85 gr.. J - 1.09. 

Uwaga nadprogramy: 1) Rewelacyfny 
film sowiecki - WIELKA REWJA 
SPORTOWA NA PLACU CZERWO
NYM W MOSKWIE z udz. 1,300.000 
ludzi, :<l) Nainowszy tyl(odn ik foxa. 

Passep. ni ewa rnc-
Dziś początek o godz. l?-~i w poi. 

' 



25.IX 1934 ~tr S 

Mordercy Garncarzńwny przed sądem 
(DALSZY CIĄO). Osk: - Ja o tem nie wiedz.i-ałem. I ale nie chciał pana opuścić. Obaj więc ł w: rezultacie rewolwer pan zabrał, w ja-

w nież podczas zadawania pytań przez Przew: - Pański przyjaciel Scheniki· nie chcieliście póJść i obal tam byliście. ktm celu? • . . 
prokuratora i oorońców, stara.tac się Je- rzyk .zemał, że pan ~t~resokał się Doń Sam przebieg zbrodni opisuje oskar- 1 Osk: - Ja go od da~a lUZ miał.em. 
dnak wykazac •swą podrzędna rolę ~Y cem Jaiko tYą'.'~ dod.me1a. żony, jak następuje: 1 On był. z~syty. To był 1edyny re.kwiizyt 
zbrodni, Bobrzeak1 Illle umie tego wytłuma- _ Doniec szedł przed nami i pierw-\ złodzie1ski. 
A PRZEDEWSZYSTKIEM WYPIERA czyć. . . . . szy wszedł do mieszkania. Na scho· · n1·e moglem pat111P.łi 

SIĘ UDZIAŁU W MORDZIE. Przew~: - Kiedy zaczęliście mówić dach usłyszelłśmy krzyk. Woadliśmy. , ~ dl~li 
Wypiera się nawet tego, że w czasie 0 . ra~a~h i od kogo wyszedł plan zaku- dCt mieszkania. Ja zatrzasnąłem drzwi na o~rnc!:S§f:ffi;!Uno f 

szamotania się trzymał Oarncarz6wnę piema ich? . . . 1 ł ujrzałem Dońca, pochylone20 nad U IH ii.JU lM ~ • 
za gardło, choclat poprzednio temu nie Osk.: - Zdaie się, ~e od Dońca. On Garncarzówną. Trzymał ją za głowę. Prok: - czy nie zakryliście sobie 
zaprzeczał. mówił o ty_ch rzecza.ch 1 w.końcu, wspó!- Wszedłem do pokoju ordynacyjnego, twarzy, kiedy wchodziiliście do mie·sz.ka· 

SO Hors.ki: - Czy nie umawialiście nie uradzihśl!lY ~P!Ć . raki. Mysmy m- chwyciłem chałat I rzuciłem Dońcowi, nia 1 
się co ~robić ze służącą? gdy raków me w:d.zieh: . . . aby zakneblował dziewczynie usta. Osk: - Nie. - --

Dontec: _ Mieliśmy ją obezwładin.ić. . P!zew.: - Jak~eśc1e ic~ me wi- 1 Sam zacząłem rozbiiać biurko. Prok: -- A nie obawialiście się, że 
Sędzia Horsiki: _ w jaki sipooób? dziel!, skoroście ie rysowali. I p p t ł nawet związana i zakneblowai11a służąca 
D · J . . On' . 1. Osk • Myśmy J·e rysowali· "'spół- rzew.: - o co repe owa oan re- . ć? <>ntec: - a n.ie wiem. 1 m1e 1 •• - " 1 t . ł . . moze was raz.pozna 

się z nią załatwić. Nie bvło moWy mlę- nie. wo wer przy rupie t s uząceJ. d I Os•karżony niie umie na to odpowie-
clzy nami 0 tem, jak się fą obezwładni. Przew.: - Kto daf pieniądze na za-1 Osk .. : - Ta~ by.iem tern z enerwo·. dzfoć. __ --~-

Sędzia Hors.ki: _ Po co wz.ięliści-e kup raków? . . . . ·wany, ze nie wiedziałem co robić, Prok: - Dlaczego pan zakrył twarz 
i:e sobą broń? . Osk.: - Ztozyhśmy SI~ r~zem. ~pie- Gamczarzówny. 

Osk.: - Oni wzdęli, ia nie. mędzy tych wziął dl~ s1e?;e Do?iec 5 Jak za~opaU zrabowali Osk: - Nie mogłem na nią patrzeć. 
Sędzia Horski: _ Czy nie iin·tereso- z?otych 1 wtedy po~mewahsmy się: , ł Prok1 - Dlaczego, przecież pan my-

wało was, co się sitało z Garnczarzów- Przew.: - ~o Się ~tato z rakami?. ne p1en adze śiał, że o.na żyje. A nie obawiał S·ię pan, 
ną? Osk.: - MóJ brat Je schował w piw- • że wtedy, kiedyście rozbijali obaj· kufry, 

Osk: - Nie. nicy a potem matka je wyrzucila. Skolel opisuje Bobrzeckl. jak otądro- 1 niepilnowana przez nikogo służąca mo-
. Prok? _ Skot-o wyście nie brali ' u- Przew.: - Coście powiedzieli Doń- wat mieszkanie i jak opuści? je. a nastę-1 ie się ocknąć i krzyczeć? 
działu w zabój•sitwie, co to miały zna· co:vi: kiedy spytał o te r~ki? Nie powi_e- pnie udar się pod Kopiec Kościuszki ł Osk: - Byłem taik zdenerwowany, 
c~Y.ć wasze ostatnie słowa na i>oprzed·i dz1~l~ścle mu, żeście by.h na włamani?, 

1 
zakopaf pieniądze. że nae zdawałem sobie z ni·cz.ego spra· 

nieJ rol{Prawie: pol1cJa na wa~ natarła 1 odebrata raki? Przew.: _ D1aczego pan zabrał po wy. 
Przyp. Redakcji: - Doniec powie- Osk.: - Nie. . , I drodze pieniadze dla siebie? Pr<>k: - Kiedy dowiecLmał sdę pa:i o 

dmał w6wcza.s między i:n1nemi: . Przew.~ - Doniec zeznał że tak. 1 Osk.: _ Doniec poszedł zmienić 20 • tern, że Garnczarzówna nie żyje. 
. -: Od samego. po~zą~ku przr.znaję się I K1edJ' zetknęliście się ponownie z Doń-1 dolarów i dtugo nie wracał. Schenki- i Os:k: - Dowiedziiałe.m s1ię o tein z ga 
do Winy. ~rzyznaJę Slę, ze udusiłem Ga~ cem. rzyk poszedł więc go szukać. a wtedy zet. . 
CZł!~6'Y11ę 1 przytrzymałem /ą wraz z tymi p\2n napadu l wyjąłem kilka dolarów. . ~~w. Os1tTowski: :- Przyz.nat pan 
g0ścm1. U p . T b ł „ 1 kil;_ t 11 d:i:1s, z myśl okradzenia dr. Nues•senfelda 

Ad O t..A.•-Jd· p h 1 rzew.. am y o me 1ta, y JO . ł od 1 d . d S h k' 
. w. s i~n„ • - roiszę o uc y e Osk.: - Doniec przychodził dol 1050 dolarów. wysz a pana, ~zg ę nie o . ~ :-n i: 
m~ tego pyt~ma. . . . . Schenkirzyka a potem począl przvcho-' O k. - T k rzyka. Dlaczego więc ~ak dawniei: 1aik t 

Przewodniczący zru1en1a pytan,ie 1 sam dzić i do mnie I Ps ·· aC. , . b'l' k cLz1ś zrzuca pan całą 'Ymę na barki Doń• 
je zadaje oskarżonemu: p . · 

0 
• dł 1. . rzew.: - oscie ro 1 I PO za opa- ca. Dlaczego nie macie tyle od.wagi cy• 

P 
. . ł b ć __ .J • ł b rzew •• - d kogo wysze Pan mu /upu? ·• • . b · d i . d C 

- an n.te II1'1a ra U1U1Zla u w o ez okradzenia dr Nuesselfelda? I , · . . w11ne1 1 ze y pOwte z ee praw ę. zy 
władnieniu Garnczanówny dlaczego o k W . · . r ~ Os.i.: - Dom ee poszedł w ie dną pan myśli że choć jeden z pan6w sę· 
wj.ęc rzuciliście się na nią ' t s .: -:- k ~zdyscy trzeJ ot ma~lia. Isk1!1~ 11 stronę, a ja z Schenkirzykiem w drugą. dzi6w p~u uwierzy? 

k · e rzeczy I az y z nas s aw1a Ja 1es p rś d · d · · · t · · · · 
~d 1 -n_B<> krkyczałap, k rł/ propozycje. Wtedy ja powiedziatem, że i ~sz J ml. ? _Je peJt znaJome11'~ nas ę- p ąskd: .-ł Ja ru

1
ek chc;:ę n!lk?l!o obc1ąza~1. 

d b
w •. ~tr<?·~;":_ i:. _ _, adn ta ł 1!1arz dr. Nuessenfeld jest bardzo bogaty. Zna- , Pdamnec1·! d.ougE1esJ.I aodyemN potspz ismyd ~a ,ow1eb zia_l~li1?. ty o:,:; myskmy tl? ws.po 

o z .. o yciu ma1ą~.K.U 1 ~ecy o~a1. się wre 
1
. rem go z izby lekarskiej w któr . moja : "Il'> P ~n : as ę nego n~~ me o mys 1 i ws.P.om1e wy on~ i. 

szcie na zabranie łupu dla siebie. Dla- , żona b ł sekret k ' eJ ; byłem z S~henkirzyk1em na akademJI. Adw. Ostrowski: - Pan twierdz,j, że 
c~e~o więc taik dzieLił się pan ze wszyst- \ · Prz~:.: _ J :~ ~~taliliście Jan na- ! z. końcem. tyg?d_nia pos~Jiśmy . PO~ Ko- rzucił Dońco·wi płas.zcz leka_rski a . więc 
kim1?· p:ldu? p \ Dtec Koścmszk1 i szukahsmy p1en1ędzy. sam pan Garnczarzowny me wiązał. 

Osk: - Bo oni byli biedni a ia wier :. Os]( • _ Donir powiedz'al że wej- Przekonali~my ~Ję, że tych oieuiędzy akąd się wziął węzeł na tym płaszczu. 
_ .działeaz. ~e biednemu trzeba dać, d„

1
• "k k. d b' 1 d' 1 I niema. Mieliśmy tylko t>we H>~ dlr>ła• vzy -pafl może powie, że i Donie·c takż1? 

. . ,_, e z pa un iem a so 1e ra ę ze s u-. · t ł . l M . · _J_• f 

B b 
· bł „ r • - 11 ~cą · Myśmy mieli tymczasem wzią~ I rów. . en węze zw1ąza1. oze pan &ię =iiś co o rzecn DJID\VIBua pieniądze. Reszta nie miała nas obcho-1 s .. o. Hors~h - _Panie BobTZecT?i, .ile nie. ~rzeci~ż zaraz przyjd~ie tu SchenUi 

• lt dzić. 1 zarah1ala panska zona przed kradzie- rzvk i p-0w1e, o S\118! prz1sz1o~c1 Pn:ew.: - Doniec mówi wprost prze żą? Byfa przecież na dwuch PO~adach. ŻE ON TAKŻE NIE DOTKNĄŁ DZIEW 

N 
c: · · · t "ć t Jk d · Osk.-: - Zarabiała 750 zł m1esięcz· CZYNY. 

a tem zairząd7.a przewodniiczący 1wme, ze on mia we1s y o o m1e-, . · 0 k . · d . d . b 
ł szkania a wy mieliście się załatwić ze ! nie. s airzony me 0 fPOWla a, wo ee cze 

pyzerw~ poczem po· eca wezwać dru- ~·użą ' I s. o. Horsld: _ Mogliście przecież ~o przewodniczący udziiela głosu adw. 

~~~~. 0we~~~;g~~.c~~. ~~ł~~a!i~rz~ I o~::: - Ta sprawa przedstawia\za te pieniądze dobrze.żyć. A n~ co PO' dr. Ba.rdJ~w~, który zadaie o9karżonemu 
Wllliie od Dońca ei P się tak, jak ja mówię. trzebne wam byty raki. Czv me plano- s.ze~,e1 PY, a · E „ 

J~it bardzi~1· od ni""o -.lenerw"""a· Przew.: - Czy mieliście dokonać waliście kradzieży? ~„i;-eis.zy " xpreSi'> pirzynfosi·e dal-
~~· vu v" · k' ś l · l M'k t i Osk • B la te szy ci'1'6 piro{:esu. 

ny, potem iednak opanowuje się. Ja .1~go w amama przy u. l 01a - ·• ~ Y o ~ mowa. •••••••••••••m-
Przew: _Przyznaje się pan do winy?\ sk1eJ? . . 1 (Pr~yp1sek RedakcJ1: Przedtem Bo-
Osk: _ Do r.abóistw:a samego nie Osk._: -:- Słyszę o tern po raz p1erw-1 brzeck1 przeczył temu). 

przyznaję się, tyfilt0 do kradiziieży. / szy w zycm. . , S. o. Horskf: - Powiedział pan, że 
Przew: _ Niech pan coś opowiie 0 ~rzew.: - Czy powiedział pan Don-1 Doniec mial załatwić się ze służącą. 

swem życiu. { cow1: Jak się mial załatwić? Czv zabraliś-
OSJk: - Urodziłem siię w toku 1910 „JAK ZOBACZYSZ TRUPA, 10 SIĘ cie ze sobą coś do skrepowania jej? 

w Krako,wie. Wychował-em się w doom/~IE BÓJ, JA MAM TAKIE PASTYLKI, Osk.: - Nie. 
~atki. Ukończyłem 4 klasy gimnaz.jalin·e I ŻE JAK JE ZAŻYJESZ, NIE ~.ĘDZIESZ S. o. Horskł: - Widzi oan. Doniec 
1 dwa kursy szawły przemysłowej. Po.tern I SIĘ NICZEOO BAL • nie jest żadnym olbrzymem ani bokse-
zacząłem pracować. Ot.rzymałem na ko- Osk.: - Ja nig-dy tak nie mówiłem. rem. Jak pan sobie wyobraża. ie on 
lei posadę kreślarza. Po p.rzenii.esieni.u 1 Myśmy do ostatniej chwili nie wiedzieli I miał sobie dać z nią radę 
mnie do oddziału telegra~icz.neg~ urzędu\ że dziewczyna nie żyje.. Osk.: _ On miał już z

0 

taklem! rze-
ruchu, zostałem tam .razOny piorunem.\ Przew.: - A przecie.t wsypywał czami do czynienia 
Chorowałem poitem i wkrótce utraciłem pan pastylki do wódki. Po co? S 0 Horstd· _ i b't · ż k ś 
pooadę. W cz.asie pracy na kolei uczę- l Osk.: - Bo ja cierpię na nerwo- be • ł d 'ł? • za 1 

JU ogo ' 0
• 

szczałem do akademii Sztuk J>iękny~h. ! bó.le. zw a ,m · . 
Stykałem się tam z Schenkirzvkiem. I Przew.: - Czy Doniec powiedział, Osk„ - Nie: 

Przew: - Kiedy i gdzie pozinał pan I że da służącej w teb, to kłapnie zębami? . S. o. ~orski: -. Chcę panu wykazać 
Schenkirzyka? Osk.: - Nie, o tern nie wiem. Może z~ pan się myh, ~e .Pan ~09:óle mówi 

23 kary grzyw!en 
za przekroczenie przepisów 

sanitarnych 
Cv) Łódzkie Starostwo Grodzkie wy

młerzylo 23 kary grzywien w wysoko
ści od 15 do 30 zl., właścicielom nieru
chomości i posiadaczom sklepów spo, 
żywczych za wykroczenia przeciwko 
przepisom sanitarnym. 

Dgauru opiłek 
Dziś w nocy dyżurują naslępuJace apteki: -

Sz. Jankielewicza - Stary Rynek 9, L. Steckla 
- Limanowskiego 37 B. Głuchowskiego - Na
rutowicza 6, St. Hamburga i S-ki - Głowna 50 
L. Pawłowskiego - Piott>kowska 307, A. Pio~ 
trowskiego - ·Pomorska 91. (p). 

Osk: - Pozinałem jfo 10 la:t temu i tak mówiłem. Nie pamiętam. niep~awd_ę. Prze.c1ez Domec sam .ia-
żyjemy od te.go czasu w przyjaźni. Następnie opisuje Bobrzecki bezpo- tatwiał. się ze słuzącą, l!luslat uwazać, NA CZAS ROBÓT KANALIZACYJ· 

Przew: - Kiedy pan pozn.ał Dońca? średnie przygotowania do zbrodni i żeby me krzyczal~, dusił ją, przytrzy- NYCH, tr'amwaj Nr. 17 przez ut. Prze· 
Osk: - Prawie przed trzema Iaty. twierdzi, że on nie chciał tam iść. rpywa.t, a pan mu Jeszcze rzucał chałat, iazd. Jak się dowiadujemy w związku 

Prace>wałem wówczas na kolei. W jaki Przew.: - Więc trzeba było zo- z~b.Y .Ją za~nebiował. Czy pan się do z pracami kanalizacyjnemi na ulicy 
s.po.sób doszło do poznania, tego nie pa· stać. Kto pana zmuszał do pójścia. meJ me zbhża!? , • Głównej pomiędzy ulicami Piotrkowską 
miętam. W~dywałean )!o często i Htowa· Osk.: - Nikt mnie nie zmuszał, ja nie Osk= - Nie, 1a 1e<łen stałem zidailia. a Sienkiewicza - od dziś, aż do od wo· 
łem saę nad nim, bo był biedny. Poma.ga- chciałem tylko opuszczać Schenkirzy- Ja się do taikJ.ei robo•ty nle nadaję. łania pociągi Iinjl Nr. 17 kursować będą 
łem mu też ma1erialnie. ka. S. o. Horsiki: A po co patti wycią.gnął pomiędzy ulicami Piotrkowska a Kiliń-

Przew: - Kledv. dowiedział się pan, Przew.: - To ciekawe, bo Schen· rewo·lwer. Wszystko pan rostawił w do-1 skiego nie przez ulicę Otówną. jak do-
źe Doniec iest złodztejem? kirzyk twierdził. że też nie chciał Iść, mu, aby nd.czego na miefsou me zgwbić i tąd, lecz przez ulicę Prz~jazd. 

KINO-TEATR I Dziś powtórzenie premjery 

„M i r aż" 
11 Listopada 16 

§ § 
o o 
8 8 
B 8 o o 
8 8 
,,Pożar nad Wołgą'' 

Wspanialy film rosyjski, reżysera M. Turżańskiego 
• 

pod nową d31rekcją kino-teatrów 

„METRO-ADRIA" 
Dziś pocz. o godz. I l-e.i u z rtatalją Kowanko, Albertem Prejean i INKISZEtłlEWEM 

bohaterem filmu „Burza nad Ązją" w rolach głównych. 
Nainowszv model aparaturv dźwiekowei I 935 



Huhui-defekiUw 

- „Niesłusznie mnie tu zawezwano, 
Bom, proszę sądu, jest niewinny, 
I choć tam różnie już grzeszyłem -
Podpalić musiał gmach ktoś imiy„. 

Wprawdziem z zawodu jest palaczem, 
Ale w fabrycznym piecu pałę, 
Więc taka zbrodnia, pros-zę sądu, 
Jest .niepodobna do mnie wcale! 

Bollo! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ deusza" - w dzisiejszej Europie - wygłosi 

POLSKIEGO RADJA. Paweł Cazin. 
WTOREK, 25 września 1934 r, 19.Q0-19.20. Koncert zespołu mandolinistów 

.. 6.4~.4R: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- „Echo".-;-- pod kier: Edwarda Gałązki. -
rz.e . 6.48-6.58: Muzyka (płyty). 6.58-7.08: Transmisja z Poznania. 
Gunnastyka 7.08-7.15: Muzyka (płyty). 7.l5- 19.20-19.3(). Pogadanka aktualna. 
7.25: Dziennik poranńy. 7 2~7.35 : Muzyka (pły- 19.30-19.45, . p, c. k~ncertu mandolinistów. -
ty). 7 .3~7.40: Chwilka pań domu 7 40-7.50: Transm. z Poznania. 
Zapowiedź programu. 7.50--8.00: Konce'rt rekla- 19.4>-19.50. Odczytanie programu na dzień. na-
mowy. a.OO - 11.57: Przerwa. 11.57 _ 12.03: stępny. . . 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa 19.S0- 20.QO. W1adomośc1 sportowe. 
12.03-12.05: Wiadomości meteorc.logiczne. 12.0Ś 2-0.Q0-20.45 .. Transmis/~ ze Lwowa. Wie~eńskie 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 potpourri. ukła~u lade1;1sza ~eredyńsk1ego "'. 
1?.4~. Ko~cert ... orkiestry gitar hawajskich Ławro wyko_namu zw1ększ~neJ orkiestry salonowej 
~1ew1cza i Wrobl:ewskiego. 12.45-13.oo. Obra- pod dyr. Seredyńskiego, Kwartet Schrarrtla, 
zek. z piosenkami dla dzieci młcxłszych p. t. _ Chór revelli:rsó~ „W:esoła Piąt.ka" i soliśći. 
„Dziaduś rzepkę ciągnię" - J. Sorokowicza. _ 20.45-.2().55: Dziennik wieczorny. 
13.00-13.05. Dziennik południowy. 13.05-13.3() 20.55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 

Muzyka - płyty. 13.30-15.3(). Przerwa. 21.00-~2.{l() . Koncert _popularny. W}"konawcy: 
153(}-15.35. Wiadomości o eksporcie polskim orkiestra symf. P. R. pod dyr. Mieczysława 
15,3~15.45. Przegląd giełdowy. · M~erzejew11kiego i Halina Dudiczówna 
15.4~16.4!5 . Muzyka salonowa w wyk. zespołu śpiew. 

Zygmunta Grossmana. 22.00-22.15: Koncert reklamowy 
)6.45-17.0(). Skrzynka PKO. 2Z.J~23.0Q: Muzyka tan . z dane. „Adria". 

pies 

Do pan.a Króla mam urazę, 
że mnie wydallł bez przyczyny, 
Ale bym z zemsty nie podpalał, 
I nie przyznaję się do winy!" 

Płledor. 

- „Ja zaś popieram oskarżenie, 
Za bardzo bowiem kręci stary 
I proszę, jako prokurator. 
O najsurowszy wymiar kary!"' 

(Dalszy ciąg Jutro) 

1 osoba zabita~5 osób rannych 
Katastrofalne zderzenie samochodu z furmanką 

pod Lublinem 
· Lublin, 25 wr~eśnda. ł c~r~ą. 12-let~ią Janiną _do lekarza w Lu 

. Straszna katastrofa samochodowa I bhme. Skutki zderzema były straszli.:. 
miała miejsce na szosie około wsi Dą- · we. 

brówka w odległości 8 kim. od Lu- Furmanka została rozbita, małżonko 
blina. wie poranieni, a dżiewczynka doznała 

Szosą tą pędziło z nadmierną szyb- tak poważnych obrażeń, że po przewie
kością auto osobowe, prowadzone przez zieniu jej do szpitala - zmarła. 
Tadeusza Czerwińskiego z Lublina. Za- Wskutek zderzenia auto wpadło do 
równo Czerwiński, jak i jadący wraz z rowu, wywracając się do góry kotami 
nim Stanisław Jandruszkiewicz i Ka- a jego pasażerowie doznali cieżklch o: 
zimiera Czarniecka byli w stanie nie- brażeń ciała. 
trzeźwym. Podczas nieprzepisowego Władze bezpieczeństwa wszczęły e- ' 
wymijania auto wpadło na wóz Stani- nergicznt dochodzenie. 
sława Wrony, jadącego z żona i chorą 

17.00-17.;;>5. Recital skrzypcowy Jana Dwora- 23.00- 23.05 : Wiadomości meteorologicżne dla 
kowskiego. komunil<acii lotniczei. , 

17.;?5ny'~7.35.::1i~ds:~:r;~o~~~~a; „Bezrobot- 23.0~23.30: D~;~śm;:~~H~~;: kaw. „Adria'', par' e Ie bu owiane 
17.~17.50. Muzyka le~ka w wyik. kapeli Krii- 19.30. PRAGA. „Aida" _ opera Verdiego. Tr. 1i1i1 

gera. . z Teatru Narodowego. · 

~~:~=~~·~·: ~~:;ka S~ti~~~ Techniczna. I 19.40iu;~l'fr:~0~~=~~.::l)(akt'śq:e~;:• z sadf::.: 
18.J0- - 18.15: Repertuar teat rów. Wells Theatre. przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
18.1~18.4?· Redta~ śpiewaczy Sergju1 za Beno-J• 20.0o. B\JK/\RESZT. Ko.nce.rt sy~mlo.~i<;zny. • ł 1> " Zgłoązenia, : Piotrk.ow.~ka 4Q do p! Hetmana. 

mego. . . . t • 2_ę.óQ; -J,Q$),Y.N <R~gio~al)r ,r$:onr::ert aymf.ou.lCz· ~..l ·"'=' • • - ; · --c· 
18.45-19.00. Szkic literacki - „Echa Pana Ta- ny z Q.1i~ee's Hallu. W dm powszednie od 10-12 l od 4 -do 6 po południu _ ~ 

,.. ""°' „_..,. ro ..., .- "\, il i ~ _ , , • „ '°~ 

• 
1111 ill'lill 11111111111!111!!1111!11i!lllll!llll 11 1!1111!1111!!11111 11111111111111111111111111111i!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lllllilllllllllllllllll! • 1 Fakt, ie kapitalista odbił mu jego ' idzie, że mażeństwo jej z Barkowskim . =L'l ·- - _ narzeczoną, zabrzęczawszy kiesą ze I musiało by dla niego tragedią. 

Czy To JEST PllllDS
"' c"' ' złotem, -· pogłębiał jeszcze jego nie- Zrobiło mu się bardzo żal te~o chło-

. :h~ć, urodzonego proletariusza do bur- paka, stoj~cego teraz prze_d nim. z lek-- = zuiów. ko zapadmętemi oczyma i kamiennym 
I 1 li _ Może dlatego też brzmiało w jego/ wyrazem smutku na twarzv. 

_ 'ff'spół.:~esno pon>ieśi , pro111d~i"'a głosie tyle szczerości, kiedv mówił o . Mimowoli zaczął się ust>rawiedli-
Napisał Andrzej Zańskl, autor powiesci nPozwólcle nam żyć", „Kochaj -- bezwzględności kapitalistów w stosun-11 wiać: 

- . mnie zawsze'' i ińnych U ku do robociarzy. - Wierzaj mi, Romku, że zawsze -
ll1 . . 

11
-- -:-- Dobrz~ mó.wi, choć ostro! - ki- 1 życzytem sobie, ąż_ebyś ~astąpil ~i sy-

• dlli!ll 1'1i!iilll!i!l!1:1111!ilil!JllJlllLilJIJ!l'lllll!lllllUlllllllllllll!!lllllllllllflllllllllnlflllJJll/llllDllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll. walt gtowamt słuch~cze. . I na .. : Ale B?g dat maczeJ ... W kazdym 
I Roman w krótkim czasie zdołał so-1 razie - o Ile szczerze kochałeś Jooa-

dla niego istną drogą krzyżową. bie pozyskać ogólny mir wśród towa-\1 sie - pociechą powinna ci być myśl, że 
Wszystko to: każda nieledwie mie- rzyszy. dostała się ona w dobre rece„. 

dza, każda grusza ·Maćkowa - nie mó- Mimo tych wszystkich zaJeć nie po- Ożywił się. Z szuflady dobvt jakieś 
Cios, jaki padł na Romana. byt tak 1 wiąc już o dąbrowie, zieleniejącej na trafił jednak zapomnieć Joanny. ! kolorowe pocztówki z zagranicznemi 

niespodziewany i potężny, że początko- horyzoncie - przypominało mu Joan- Pewnego razu wyszedł wcześniej z 1 markami i począf je podsuwać Romano-

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI. 

Nowe życie Romana 

wo ztamał go najkompletniej. nę. fabryki. Mechanicznie błądząc ulicami ! wi pod oczy. . 
Tych kilka dni po scenie w kościele, Tędy z nią chodził. Tu zerwał dla znalazł się nagle przed zakładem zegar-! - Podróżuje teraz, niby jasna pani, 

mtody mechanik chodził niby błędny. niej kwiat. ówdzie zamienili ze sobą go- mistrzowskim· Walińskiego. l ta moja Joasia! - To kar tka z Wiednia, 
Lecz twarde życie szlo naprzód - rętsze spojrzenie, lub dłonie ich spoty- Opadło go tysiąc wspomnień. Chciał 1 to z Genui, ta ze Sycylii.„ To oozdro- _ 

nie pozwalając na zbyteczne roztkliwia katy się razem... uciekać, coś jednak magicznie ciągnęło ! wienie z Egiptu, a tamto ze Svrii ... -
nie się swoją tragedią. . Stare wspomnienia wracałv do nie- go do miejsca, gdzie ongiś czul siej• Szmat świata, co? A teraz oisze mi Jo-

z Anglii nadeszły do fabryki nowe go z nieprzepartą siłą. szczęśliwy. asia, że siedzi w Biaritz ... To zdaje się 
maszyny i Roman jako specjalista mu- Nie chcąc ' dobrowolnie przedłużać - Może dowie się cze~oś o Joan- i w potudniowej Francji. Oglądnij no tę 
siał zająć się ich montażem. swej męki, uciekt Róman z te11:o kosz- nie! - pomyślał, wchodząc .do środka. l pocztówkę„. Pi ęknie jest tam. niepraw-

Była to praca żmudna i wyczerpu- marnego dziś , i:iola wspomnień. oo mia- Stary zegarmistrz siedział pochylCl- 1 da? Chciałbym tam być, a tv? -
jąca. sta. . ny nad rozebranym zegarkiem. WokC\-l Znów ugryzł się w język. I poco o- · 

Mt ody mechanik pracował od rana Nie wiedząc, eo . z sobą robić, ud~t to - jak zwykle - tykały monotonnie l powia~a chłopcu tyle o Josi i ,~i epo-
do wieczora. Może to zresztą było dla się raz do domu robotniczego, na ze-: zegary. · trzebme sprowadza mu przvkrosc? - · 
niego błogosławieństwem. albowiem, branie. · . · Wszystko było niby tak jak dawniej, I Lecz napróżno starat sie skierować roz- . 
pochłonięty robotą, nie miał czasu na Dotychczas zajmował sie bardzo a jednak zupełnie .inaczej: to poprostu {mowę na inny temat. Po kilku minutach 
długie i posępne medytacje o tej, która niewiele sprawami robotniczt}mi. Nie- w tym umarłym pokoju zabrakło duszy, zaczął znowu: 
od ni~go deszła. mniej wywody przemawiające~o wtaś- która. go ożywiała: Joanny. - Ale wiesz co? Strasznie samotnie 

Spędziwszy na nogach czternaście nie mówcy, wskazującego na brak zor-· Stary zegarmistrz na widok wcho- czuję się bez Joasi... Odda!bvm wie--
godzin, po powrocie do domu-nieludz- gc.inizowania proletariatu„ jako na jedną dzącego gośda, ucieszył sie szczerze. le, ażeby znów wszystko bvto tak. jak 
ko zmęczony i wyczerpanv - rzucał z zasadniczych przyczyn Jeito fatalnej -Jak się masz, Romku? - serede- dawniej: by móc mieć ją orzv sobie i 
si ęna łóżko, ażeby zmiejsca pogrążyć sytuacji, zacieka wity go w początku, a cznie uścis~ał mu ręce. - Dobrze żeś cleszyćż swoje stare oczy jej widokie~ ! 
się w kamienny sen bez przewidzeń i potem pochłonęły. przyszedł, ześ sobie przypomniał nare- - eby tylko Joanna bvła szczeslt-
maiaków. Roman zrozumiał, że nie wolno iść szcie starego, o którym zapomnieli już wa - szepnął wreszcie Roman. 

A nazajutrz budził się znowu do pra- luzem, lecz należy wziąć udział w twar wszyscy... - A może nią i jest... Joasia marzy-
cy, ażeby - tak jak inny w alkoholu dej walce robotnika o chleb i oracę. - Nawet własna córka! - dolrnń·- ła przeci eż zawsze o podróżach i nie-
czy w wyrafinowanym nartotvku - Odtąd coraz częściej zaglądał do do- czyt z melan.cholją. z~~ktych historiach. Teraz ma czego 
znaleź w niej zapomnienie. mu robotniczego. Nowi przyjaciele pod- Na dźwięk imienia Joanny, Roman chciał.a. 

Zato niedzielne dni były dla niego suwali mu interesujące broszury, któ- drgnął. Stary przypatrywał mu się u- - Tak, t.eraz ma czego chciata! -
nie do zniesienia. Z pustka w duszy i re lotny umysł młodego mechanika przy ważnie z pod oka. powtórzył mby echo Roman. 
sercu chodził po ulicach, nie w!edząc co 11 swaiaf sobie z największą łatwością. - Zmizerniałeś - rzekł wreszcie.- . Zegary stukaty rytmiczn i~ . . w skle
z sobą począć. Wkrótce wiadomości swoje socjalne Czy masz może jakieś zmartwienie? pie panowa ł coraz .ba rdz1e1 szary 

Znudzony szedł za miasto. ażeby się : powiekszył do tego stopnia, że - nie Tu ugryzł się w język. Zrozumiał zmierzch. Obaj zaś mężczvźni siedzieli 
wtóczyć się tu dawno znaiomemi ścież-1 śmiało początkowo, lecz potem coraz l jak . nie na mieJscu byto to pytanie. - z pochylo~emi g.l~wan:i i .rnzma wiali 
kami. pewniej - zaczął zabierać ltłos w ogó! Wiedział przecież, jak gorąco młody razem o teJ dalekteJ. dz1wnc1 .J o:innie.„ -

Lecz I te przecłiatizkf stawały się nych debatach robotniczych. · człowiek kochał jego córkę, o co zatem (D~lszy ci::f'. jutro). 

' 
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1 ·' znam. Nikogo nie wtajemniczaj pan Gdy zabraknie iei dila dzi·ecka. wtedy STRtSZCZENlf POCZĄTKU POWIESCI. „Szanowny Panie. l. • • 1'uż pr:z..,,,'d~.e do nas„. ·- . 

C łb P b dze w nasz_ ę . spo~kanie. Postara1 się pan n ""'' w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- hcia ym z anem w ar · - · Irma odwróciła się r.a;ptown~e: . 
jem:;iczei zbrodni: - zamordowany został sto- ważnej sprawie pomówić. Pan · · tówmeż, .aby nikogo W domu me _ Jakto?.„ Chcecie krzywdę zrabić iarz. Micha I Wardan, w którego ręce znaleziono 1 · ', było o tei· porż•e ; 

mnie nie zna, a e Ja pana znam„. , · ni'ew:„.,..,emu dz1'0 c·ku?. „. Czarne~c Pająka. Jednocześnip skonstatowano, t Starv". ..... ... , " 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, Moglibyśmy z~obić dobry int~ es; . . . _ A ty co tu ma.sz d? ~ad:aini~ ?.„ -· 
na któ ry p~t!ła główna wygrana w sumie mil- Chodzi o pe.wie? los lote.ryiny„. Po~ n~p1sam.u _ 1e~zcze r.az . orzeczy- ofuknął ją Emil. __ Pifoui ~oic~· in tere· 
ionPozJ~i1~zl~h~ie padło początkowo na młodą, Resztę dowie się_ pa~ u_~tme .. Ale tat, usm1ec~nął s1e I rzekł. .. . d b sów.„ Będz1ie tak jaikem po~~1ał... We 
niezwykle piękną żone stc..!arza. Justynę. kt?rą sprawa ta ~ym~ga n~1w1e~sze.J ~Y- . - tt.rab1.a pę~łby. ze z.tosci. g Y. Y I wtorek p0<jedzieimY,.„ Na1'leu>:e1 ta'k. pr~ed 
iedn <! k sędzia śl e dczy z braku dowodów winy skrecji. Nikt me moze wredz1ec ą się dow1edz1at, ze __ pisze hst do. Emila; , wieczorem.„ Już s1ę coś wykombin uije.;· 
zwalnia $\ edztwo wykazało. że przed dwoma naszem spotkanlu, bo nic z .tego nre· a~e i:nus~ę mu d~ć naucz,~e„. Niech mi 1· Irma wyszła bez pożegnania. Emil 
mi e si ą.:am , zamordowany został przemysłowiec wyjdzie. · me zatuJę trochę „koksu :·· . . spojr::z.ał n.a ze~arek: . . 
~a!~~~.!~~~h,d~ot~ry Ć~~r~~;oo i~itą\aL_kur~~uci; Czekaj Pan na mnie i.utro o go- .. Z~JeP,.it kPP.ertę,,_ . . wypisa! n_a . męJ a- 1 • ---: No, na mn.ie c~~s„. Już ~1ę zbhża 
stwierdza wnadto. że Justyna jeszcze za. życia dzinie 10-ej wieczorem nrzed bra- dres 1 wyszedł na ulice„. j dz1e.s1ąta „ . Zegnam cię„. • -·· . 
męża miała kilku adoratorów. kt~rzy 1edn~k we go domu Już ja· pana po- . . , · Barry uściis.nął dfoń wu1a t . rówme.ż napróżno się o nią starali. Wśród nich był ~1~- mą S • • ' . . od.szedł · 
jaki $widelski. którego Justa nazywa p~spolic~e · Rozdział J J E ·j aids edł do okna. Wy.jrzał na „Tadem" i podejrzany osobnik. tytułu1ący s~ę . ·. . mi ? z . . b l S , _ 
„hrabią". Świdelsk1 znikł nagle po wykrycm M . a1 ~·' uhcę. Jeszcze mkc.go .me V o._ J)ra !' 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano o···~ S1 w. . , dził jeszcze, czy kfos 1est w m1e•s.z.kan~u. 
za nim listy gończe, lecz bezs~uteczm~ .. Prze- WW „ ~· · [ Służ.be umyślnie zwolnH na cały wi-e· 
prowadzona w jegc mieszkaniu rew1z1a dala I b t h któr chcieli go oczernić i . B ł 
śensacy jny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler· Emil był nieco zaskoczony otrzyma-

1 

wo ~~ yc • . zy I czor. Y sam; .J k d •t -
czyli , Mik. znależli w szafie symbol dw.uch za· n m listem. . -. zgubie. . . · . . . , Na ws.z;Iki w~auie , spra;v z1 _, czy 
gadkowych morderstw - Czarnego Pa1ąka„. . Y Któ„ -1 mógł by~? _ zastana-1 - Świetnie, ze cię widzę, _Irmo.„ -- rewolwer 1est na.ib1ty. Umawi1ał st+ ~a 

rad Sw1dełsk1 nip uciekł, lecz ukr~wa sie ! . 1 · z p ychodzi w samą porę bo I rzekł Emil; wchodząc do pokDJU. - Do- spotka·niie z człowiekiem, którego me 
w prze~rani_u, roz_t~c_zaiąc _nad Justą ~zuiną OP!: ' w}a, s_1ę. -t rzbny mi teraz taki c~ło- wiedziałem się o tobie ciekawych rze- znał i który w do·clat1m .z,achowywał się kę . Tw1erc.lz1 on. 1z iest niewinny 1 nie spoczni i w1asme po rze , . · °'""d b ·esz ze świdel- b .J_ t · · -
wprzódy póki me wykryje prawdziwey;o spraw- ! wiek który by wiedział cos o losie lote-t czy. L~u O no romansu] I tak ara.zo a1~mni~z~. .• 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego los~. / · 'm · · skim. . . • Zegar wybił dziesiątą ~Oldz.tnę.„ . 
~ecz czas nag_li. gdyż I>? upływie c~terpC: T-ied , ryJ~c · ógt się !uż doczekać wieczoru. i 7-'- Ows~em ... -:- odparła oboJętme .. -- Emi.I woią,~nął pallo i. szybko z~·'.egł 
}1 ęb.Y los t~~ci ds"'.'~ wazność. ~t~r!ei A~~o~ie:o l Tym~za~em przed wieczorem · przybył · Nie wiedziałam„ ze to on„. Gdybym wie- na cló'1. W sieni cz·ękał mź Je.gomosc w 
P~e~~~~k~? kfóryz

1

~;~~;,
0 

w;~~fon.v ; redakcji za do niego Józwa. Emil przyjął go nie-I działa,_ ~?dałabym go niezwłocznie w rę . ~r.ana·Ł~weą macii.ejów<;e· Emil d:rgnął. ·-· 
to, że uważał Justyne za. niewinną. \ zb t uprze!mie: · I ce pohc31.„. I Niezą·a1omy, n(1s·1ł - 1ak i.wy.kle - czar 

Hrabia stara się usilnie o reke Justy. przy. 'I y T l · robi? _ przywitat go\ ' - Dlaczego?.„ 
1 
ną mais'kę na twarzy. 

czem ch_odz1 m_u_ Dip t kej c~~~· ~~cla. ~~~~~ei Bier~e t~i~ s~~e mn·i~· forsę za nic? ' - Uwa'żam, że tak należy postępo~ I - To ja„. - szepnął. - Czy ;esteś· 
wszystk1em ~ĆJ~lo g~~g~voś~i . - . ? ł macz t si ' wać ze zbrodniarzami... . my sami?„. gloi~~n~~~s~ieczoru Tad poznał w ,,Troca- , - Ja~t,o za mc.M--:-- t~ł ~al~m'J ~1 ·· - Więc jesteś zdania, że SwidelskiJ -Tak.. __ odparł Emił również szep 
dero'' fortancerkę Irmę. która zakochała. s~e. w 1 KrZY'-':Y ozwa. - . oze s ; · · t~- zamordował tego stolarza? -

1 
tem. _ Możemy iść na górę.„ 

nim na zabój. Swidelski. przedstaw~! S ię 1~i.1r 1 Czy m.e zgad~al_o się z pr~w ·ątwszys. j ,_Inaczej być nie może ... Wszyscy! _Gdy znaleźH si(,; sami w pokoju, ko dr Daniel Opiekunem lrmy 1est mpJa 1 ko cozem mow1f?„. Pow1edz1a em, ze . . t d · . ł 
Emil .lrny;aty ·handlarz kokainą. który podobnie ś '·delski mieszka na Polowej pod pięt ptzec1ez są. ego samego z. an~a„. ! Emtl zaproponowa :. . 
jak hrabia. ·chce wylal)ać z rąk Justy wygr~nY WJ t k? N . . . k::il tam?„ I - Slus~~tc ... ~a!·dzo ~me cieszy t~o , _ Mo·że pan zc!1ąć maiskę, nikt nas 
milion. W tym celu każe Irmie odszu~ać Sw1?ell nastym, . a . „.' o, I me miesz I' . ro- I ja .zgodnosc z · opmJą publiczną.„ Czy me tu nie zobaczy.„ 
skiego i sprowadzi! swego przJs~oigego d;~~: . - Mieszkał., „. Ale co tam po JCJa I wiesz przypadkiem gdzie on się teraz u- _ O, n.ie„. _ odipa.rł ndeznajomy. --
strzeńca Harry•ego. któr.v ma z 0 

Y ser \bita?„. k - a? - . · ' M k' · d · · sady: 
ko Justy . Ponadto 9obr~! sobie iP.SZCZe do po- - E, proszę pana, tego już ~ąda pan[ ryy;_ s···l~ądżebym miała wiedzieć?„ -'1 as i wmetz,l ~;mu1ę.z k~ n~~ 1·est?„. mocy .Krzvwego Jozwe . . . . l C . ogę poradzić co na I , - a om raz~e, " .. z ·bra:hią prowadzi konszac~ty ?eV.:1~~ ta- za wie e.„ ~Y_ la m . ·? : odparła y; dalszy.IR ciągu tYIT\ ~ą.lJl.)l:ł;Q o-„ ~ 1 _ Może mnie pan nazwać tak,_ Jak 
)emnic;:zy;- osobnik w granatowe) . ma1cieiow;e~ J tq_, s_~<2,_rf'J:!.~~1_qa~ -c:p~~ ~?JO areszto~;a~ · I boaetrrfrrMtińefrt~"pOpra\Vłafc\c włclłtPła>f·p~ o'd:pisałem się-w liście„. -- · · ~ --'".."'"" 
P.wiitilfo · aaia przyh_ył on ~o hwrabiego . wohyw ~li - Dob~ dob zt! - od art Emil. me 1„~~ .ZW? l""ł„om . . ' . Ot t „ 
zala! - ud~d2.y num kłóttnta. pewnet w1 . _ _ _ ~---Tu -_ ___ ~-- ~~ _ , ~ "'- _ _ __ "!fflipr . s t~ • . • 
hrabia zwróci\ 11\ę <:\oń: . . ? d~ąc ~ z cz ropu. - . I~m- _r~,' Koniec.,. W~tpię„ c~y teraz ouwazy Slę I - Ta.k jest.„ W1ęClje 6;ZCZegołow, me 

- Poco pan„ właściwie do mme p.I"~ysz~dł. b1a robił? . . jeszcze tutaJ wrocic... 1 ~tety nara zi·e panu dać me mogę.„ = ~e"~~r:i.::· ~ ~!.r11:~~n h:~'t::~ało. - Józw~ wz.ruszył ram10_ną~i: W ·tej ~hwili wszedł do pokoju tiar-! _'._ No, no„. His.t~r,ja bardzo i~tryg1;1-
Nie dam ani tdziebetka!.„ - .To się musi ~o~- - A ~o Ja w1~m?.„, Pewme ~ on ta~ ry. Byt meco ·zas~ucqny losem Jus~~: i jąca„. _ o.dparł Emi}. - Przy.znam. sJę 
czyćl _Dopó.ki świdel;>ld będ~1e na wolności me miał swoich ludzi, ktorzy s.zp1e~owah Mimo wszystko miał czulsze serce mz \ panu, ż,e za-czyna mme -pan za·c ~ekaw11ać. 
dostamepp":n hodeb~me Pko.kamyl ... Siko.ńczożnel;·· świdelskiego„. Ja byłem pewien, ze .pan 11rabia. i Emil, pozatem byt młody„. Gdy 1 Co :pan mi ma do powiedzeD'ia?.„ 
• - ante ra 10„. an w1e_iprzec1e, e 1a bd. . N"eszczęśćic l b . ' . ' t b 'ć h kt . b 1 I ' w· . . t .. już bez koksu żyć nie m~ę... Chleba się wy: ta~ ę. zie y~erv:szy.... . 1 • • . I y n~~ J~go. s a os c ara eru 1 r~ < e-

1 

_ ·iem, ze m e.res.u1e się pan sp-ra· 
rzeknę; ·ale „koks" muszę mieć.„ To teraz mó! chciało, ze pohc3a p1erweJ się dow1edzia nerg11, zyc1e Ju~ty potoczyłoby się z wą los.u W·arda.nowe.1.„ 
c~leb„„ T.rud.n~, _już w:padłem w ~ę chorobę 1 ta ... No, ale nic straconego ... Jeszcz? on pewnością innym torem.„ . . , / _ __ Skąd pan wie o tern?.„ 
me mrut!ki; hz me1 . nhie ~leczyś .. ć. OnaN1.esthpov.:odem nam się podwinie pod rękę„. Wtaśmc W ~No, ja1cże tam?.„ - zwrócił się doni _Ja wiem wszystko„ . Otóż chciałem wszys 1c mo1c meszczę .„ 1ec mi ~an . . d h d E .

1 
. ł · 

nie Odmawia„. te1 sprawie o pana przyc O z.ę... m1 . _. zaofiarować panu swe us ug1„. 
·- Nie dam!.„ Raz jut pow.ied.ziałem!;;· _ No? .. Wiesz znowu, gdzie -On się/ - Narazie nici... Sypia nadal w domu I _ Domyślam &ię, że ni·e ro1" '"'"n te-

Wpakujcie mi świ<le!~iego do więzienia, za~11; ukrywa?... nqclegowym„. ; go bezinteresownie„. Ząd ~ ··.-an 
ci~ g'?, ~szys.~~ 1 m1ż1edb no, .a~e ;e!l;::1 ni;o sluy- _Tego jeszcze nie wiem, ale wiem, - Próbowałeś ją skłonić do zamiesz i za.płaty?„„ 
więcej me w1uzia, e ym JU . • Ś · d · Ć k · t b ? O 'ś · szali„. Nie wycofam się teraz z tego 1IJ1teresul kto o tern moze co powie zie „. I ama z o ą. „„ . . - czywi Cle„„ 
Zbyt wiele ene~ji i forsy wp~owałem w tę 1 _ No więc gadaj!. .. Kto?.. I ~ Tak„. Nie ch9iafa się na to zgo- _ He?.„ 
hiS'torjęl... Dość teg~\.„ Muszę. sit z.ibrać. ener:/' Józwa zbliżył się do handla,rza kokai dzić ... Ona może domyśla się, że coś tu _ Pieniędzy ni.e . chcę. 
gicz_n]e!1 boWwt P.drze.~~'~by-~ .raziye wymg\-~ii?e.„wy ną j szepnął; · jest nie w porządku... Hrabia zwrócił - A w;ięc czego?„. przeuz1 .„ e y )Bil< .,...ziem <\'\' • d · · t • K k " _ Więc pan hrabia nie da mi?.„ - błagał j - Panna Irma!.:. . . się o meJ ~ ą .samą propozycJą„. _ ." o su ·:· . . . 
tajemniczy gość. . 

1 

- Cóż ona moze o tern wiedzieć!... - Mówiła c1?„. Dziwny uśm~·eszek prześ11zgn ąl !Jię po 
- Nie! -. ~parł st_a.!1~wc1zo. hrwab.ida.ć bł Jej detektyw znowu wyjechał!... - A jakże„. - odparł łiarry, zapala twarzy handlarza kokainą. Gość w mac1e16wce ip<>0.ntós się. 1 a Y 0 

. • d t kt O l · · Al · t h d A h t L N ł · ? że odmowa hrabiego była dlań najboleśniejszym' - Phi ... Jaki tam. e .e ywt ... k ł na JAąc b~ap1eros_a.l. - . . ~. onóa 1esp. a~ da... - T ck' Pa:K„. a. o~?wuetc .„ . R 
~iosem. Powlókł się ku drzwiom .. Zno"!u od.był.a 1 przecież właśnie z mm się spo Y a a ... . m l~Ja .wz1ę a .w meJ ~ rę„. ow1a a, . - a .„ rzyzna1ę się o· ~arcie„ .. o-
się ta sama procedura: - hm:~bia WYJrzał :i;iai-, - Ze Swidelskim?... ze PÓJdz1e bodaJ na stuzbę, a wytrwa b1ę to wszystko dla .z.dobycia 1rnkamy.„ 
pierw na schody, by ~awt~lc, czy droga iest I Józwa skinął głowa. przy swojem„. bez której żyć n;i.e 'j)Otrafię„. 
wolna, poczem WTIJuścił go cia.„ _ Sam ją widziałem, jak z niJTI ro- :- To. znaczy, że będz!e czękala na _ Dobrze.„ W takim razie„ n: ożcmy 

_· " _ . , z wan.o _ w _ · mansowała ... To sprytn3: baba„. ale ro- .ąw~delsk1ego:·· T~m gor~eJ.: - m:uk?ął poi!adać.„ Dam panu „koksu ile . p~.n „St~ry J~k go na. Y Słaniał J I zumu wielkiego widać me ma: .. ~o ~9- Emil. _ A hrabia w.1dać tez. me próznuJe ... tyLko ~echce, ale uprz~dz,a~ :pan.a, ze m 
kradt się chyłkiem na uhce... ę glaby przecież sporo hopy zarobić, gdy No, dobrze„. ZnaJdę na mego sposób„. formaCJe muszą hyc śmsłe 1 stuprocento· 
na noga:ch... . . ś ł by go zatrzymała ... ' . . Spojrzał na zegarek i mruknął: wo pewne!... . 

- Nie da .m1 ta b7s~Ja .. : - mv la· - -- Więc powiadasz, że to ona z nim.. - O ·dziesiąfej przyjdzie tu pewien - Przekona s1ię pan, że Stary Innych 
Trzeba będzie .gdz1emdziej wvrar~ć - A pewnie ... I stąd jego fotografję jegomość, który da mi informacje o Io- informacyj nie ma.„ A więc p-r z ystrc<ruię 
się.„ Ale kto mi da?„. ptużej ju ntie miała, bo jakżeby i~acz~j? ... Właśnie tQ sie loteryjny1!1„· A co. do Justy, to 1!1iał- ? rzeczy„. Los l~teryjny Wardan owej 
wytrzymam bez „koksu „. Boże, co 0 chciałem panu pow1edz1eć„. bym następuJący proJekt.„ Trzeba Ją w 1est w rękach hrabiego Siura.„ 
za męki... . . • - Doskonale ... Widzisz, mówiłem ei, 1 dalszym ciągu gnębić... _ Wie pan napewno?... · 

Dowlókł się do jakiejś knamy. U- że ona mi się ostatnio nie podoba ... Gzy _,,. Więcej juź chyiba nd<: nie możemy _ z całkowitą 'Pewnością.„ Nie wic-m 
siadł w kącie i kazał sobie podać. wód- chodzisz za nią w dalszym eiągu?:... zrobić„. Odebraliśmy jej z.aroibek„. W ja tylko, gdziie on ten los przechowuje .„ 
kę~ Sądził, że alkohol zastąpi mu - A jakże, tak jak pan przykazał... ki. Sjposób ·jeszcze mO'żna ją gnębić? ... - _Czy pan jest z :nńm w komityw i-e? .. 
„k.oks", ale n;iylit się •... Pod wpływem - Doskonale.„ Nie spuszczaj jej · z zapytał Hari;y. . _ Ostatni.o posprzeczali§:my · się tro· 
alkoholu zwiększyło się jeszcze prag- oka... · · . · - . :-- Jest· J·esz.cze . . srposob„. - odipa·rł chę, ale to ni·e ma mia<:Z!enia„. Nie pierw 
nienie oszałamiającego narkotvku... :Emil przeszedł do drugiego pQkOJU, Eimł - Justa ma dm·ecko?.„ sza ,t

0 
nasza kłótniia i ostatni.a„. 

- Dajcie mi „koks", bo oszaleję ... gdzie zastał Irmę, przygotowującą się . _:._ Taik! 6YJllk:i-.„ _ Czy nii·e ma pan przynai~niei ja-
- myślał. . do wyj~cia .. fort~nc~rka dopie:o ~ ga~e - Gd:m'e ·.E>n 1est?„. kichś podefrzeń co do mi.e.jsca iprzecho-

Nagle błysnęła mu w głowie zbaw-

1 

ty dowiedziała się, ze dr. Dame! i , Sw1- - Na w&„... Wy-wanda loS11?„ . 
cza myśl: delski to jedna i ta sama osoba .. Była za - Znasz. bl~s~y adn:es?„.. _ Ni.estety, n4e„. Hrabi.a pod tym 

- Hrabia wspomniał o Emilu... E- 1 skoczona tą niezwykłą sensacJą. · Tern - Pr~e z ruą. tam byłem.„ . wizględem ur:ządził się bar:dzo t>prytnie„. 
mil ma dużo ,.koksu". Może zwrócić się 1 większą zapałała doń miłością. R~m~n- -. A wię_c wła.§me„. Zacz~k~y 1es~- Oprócz ni.ego, nikt alk<;olutnie nie wie, 
do niego?... Wszystko mi jedno komu ty~zna uciecz~a. Ta~a z karetki v:1ęz1en <:ze k~lka dm ... We wtowk po1edz;i.emy 1„ gdZJie los je~t i:kryty„. . 
służę„. Wart Pac pałaca i pałac 'Paca.„ 1 neJ rozpalała. JeJ buJ~a. wyob~aź.mę. . - I c;o?„„b. d k 

0 
. - A w iaki sposób los ten dostał StJ.ę 

:Emil nie pożałuje mi proszku„. Jazda do ! Tad stał się dla ~lleJ uosob1emem naJ- -.- .„:1 zw 11Il1Y por.:z.ą ·ecfze „. k .na w jego ręce?.„ 
· , ( wi..kszego bohaterstwa. Nie wierzyła 1pew111e Jeszcze ma trochę o~sy, to~ą

1
1 • 

me~„~zedł na ulicę. Kupił arkusik pa- w jego zbrodnicze. instynk~y. nie mogt~ chow.a dla synka.„. ~rzeba więc. zrobić (D I I j I ) 
teru y ko ertę poczem wrócił do knaJ- 1 go sobie wyobrazić w roh r.inrdercy I coś tęmub~kartow!, ze?y prę4;·ei .tę_ for • SZY c •• u ro 

p • b pł · 'A- · · 1· tuf I dlatego właśnie postanowi I<\ bronić go sę wydała 1 znalazła się bez srodk0<w .. py 1 .za ra się UiV p1sama 1s . 
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Zmiie. krokodrle, ·Cmr. i mrówki 
WOLNA TRYBUNA. 

nie wołn t! kobiecil 
żebrać o Ił tość 

czyhają na każdym kroku na życie ludzkie w dziewiczych lasach afrykańskich PANI KA. W POZNANIU· Musi . się Pant 
dowiedzieć kto jest likwidatorem rzeczoueio 
Banku I naplsa~ bezpośrednio do likwldatorn: ftrozo pusz<zu ptltdzwro~nikowe; NaJlepleJ jednak uczyni Pani zwracając się w 

re również nie pogardzają mięsem bia- rzy. Zgasiłem światło i uciekłem do sy teJ sprawie do actwokata który orJentuJe się 
łych. pialni Snydera, od którego dostałem bu we waielklch prawnych kruczkach, poradzi (x) Równi'kowe puszcze dziewicze 

są s~czytem marzeń młodzieży, rozczy 
tanei, .W. , romantycznych przygodach 
po~rozmkow. Jak jednak wygląida praw 
dziwa puszcza podzwrotnikowa i jakie 
niebezpieczeństwa czyhają na odważ
ny.eh kolonistów, obrazuje najlepiej 
opis młodego lekarza, który przez rząd 
holenderski wysłany zo~tał na wyspę 
Borneo. Lekarz opisuje pierwsze dni 
swego pobytu u SO-letniego kolonisty 
majora Snydera pod równikiem w na
stępujący sposób: 

!!Siedzieliśmy na małej werandzie. 
Naprzeciw domu znajdował się stru
myk z kryształowo czystą wodą, a w 
odległości kilkuset kroków, widniał 
brzeg morski. Był duszny parny wie
czór, wobec czego postanowiłem zażyć 
kąpieli. Major Snyder odradził mi to 
kategorycznie. W morzu, w pobliżu 
wybrzeży wyspy Borneo, zyje około 
dwuch milJonów małych, . szaro·zielo· 
nyclt żmij, niezwykle jadowitych, które 
które wsysają się w łydki nieostrożnych 
kąpielowiczów i zostawiają w rance 
śmiertelny jad, zaś w niewinnym napo
zór strumyku, kryją się krokodyle, któ 

Nie zrezygnowałem jedna!k z kąpie rę. Na zwrotniku nie wolno ótwierać Panł na)leph!J, Jak Sprawę załatwić, względnl1; 
li. Poleciłem krajowcom przynieść we okien, gdy w ł)okołu pall się światło. •am sklerułe Ust ofle!alny dokitd potrzeba I 
wiadrach wodę ze strumienia i nalać Dokuczliwe ćmy wynucało się przez prtyśpłeSJ:y bieg sprawy. . 
ją do wanny. Widząc to Snyder zapy trzy dni z domu, niż wteszćie udało się Z~OZPACZONY t. P. w LODZI. Czy uo.z~ 
tał mnie przerażony, czy ja naprawdę przywrócić poprzedni Wygląd miesz- paczony to trochę nie za wiele Niepotrzebnie 
zwarjow.ałem. W wodzie żYje bowiem kania. Pan i>rzeJmuJe się kaprysami swoJel znaJomef. 
mnóstwo pcheł wodnych, które obsia- Nęciła mnie jeszcze Wspaniała pu- Prawie wszystkie dziewczęta, w wieku Pan11 
dają ciało człowieka i w~ryzalą się w szcza, która rozpoczynała słe w odle- maJomei malą swoje kaprysy. ot poprostu lu· 
skórę. Pchły pozostawiałą po sobie głoś'ci pół kilometra od domu. Gdy blą się one trocihę podroczyć z człowlekieru:. 
bolesne bąble, które powodują zakaże- proponowałem majorowi spacer, spoj- 1 którego uczuć są pewne I którego same kocha· · 
nie krwi. Zrezygnowany kazałem Ma- rzat na mnie, Jak na wat)ata. On sam Ją. Po łzac:h i wyrtutach nasłępulą zazwycud · 
lajom wylać wodę. Temperatura powie nie był już w puszczy, łeZącej opodal sympatyczne pr.ieprO!lo)' 1 dM:sza sielanki 
trza wynosiła 57 stopni Celsjusza. ~omu, od dwudziestu lat. Nie dałem s!ę A po pewnym czasie zaczyna się wszystko o~ . 

·w nocy, okrywszy się siatką prze- Jednak ods.traszyć. W to'?'arzystw1e początku. Pan zresztą wie o tem -nalleP,leJ,' at- : 
ciw moskitom, nie mogtem zasnąć. Kli dwuch kraiowców udałem się do lasu. bowiem doświadczył Pan tego na własnei oso-~ 
mat dzialał na mnie fatalnie. Otworzy- Puszcza odrazu napelnila mnie grozą. ble. Oczywiścłe, ze znajoma Paoa niema raclt 
tern więc okno, ażeby wpuścić trochę Miast zielonego .cienia, jaki spodzie-I w ten .gpo!ób postępuJąc, ale ponieważ 1es. t'. 
orzeźwiającego prądu powietrza, wie- wałem się znaleźć, powitał mnie nie- młóda l co za tein ldzte - Jekkomyśma nlilet~ 
tąc~go od strony morz~ i ~a?,aliwszy przenikniony mrok. . JeJ wybaczyć tego rodzalu postępowanl~. lmlę~: 
s:viatlo zacz~tem czytac ks.1ązkę. ~o . Nagle ostry .~rzyk kr~Jo~ca iW~Ó· 1 ni się napewno, Jak sytuacla między Wami l\OJ• 
kilku?astu mmutac~ za_uwazytem, ze I c1ł u'?'agę. Obe3rzałem się 1 zauwazy- . rzeJe na tyle. t.e zaczniecie rozmawiać 0 wl!łlól
pokóJ. caly wypełmony lf.~t białą i:igt~. tern, ze sucha gałęź, leżąca na ziemi, na neJ przyszl r 1 zastanawiać się nad sprawami 
Jak się okazało, w pob.1z1! • p!om1ema którą chciałem nadepchnąć, zaczy.tta się ; urządzenia ugniska domowego. Skoro Jednak· 
l,ampy, fruwały w ?gromneJ dos~i bi~łe P?ruszać. Był to Jadowity w.ąz. U- : gtozll Pau Już swel znaJomeJ zerwaniem 1 nie• 
c~y, które wy~ełmły cały P?kóJ. W1el c1ec.zka uratowała nas przed mebezpie I wielki to tylko odttloSło skutek, nte należy 
kie ćr;ny ?dchy,11ly n~wet, moią z~słonę czenstwem. I eksperymentu powtarza~. albOwlem znalPnti,t-
na fózku I poczęły s1adac na meJ twa- Pana zbytnio wierzy w Pana uazucl~ - t z.dale 

Ostatni potomek monarchów brazyliisklch 1:~.~~~t;;~~;.:;.~:;,1;;~ 
Ksiąie de Pedro zmarł w Wiedniu, opłakiwany przez swych wiernych przyjaciół I :;f'.: ::.:;·-:::~~~=~ ~::-. ·:,::~·.:-:~ 

(z) W pobliżu Wiednia zmarł, ostat-J ~ołą·czone wysiłki plantator.ów i rt- trwa jeszcze wspomnienie dawnej · chwa-\ mu? Niech Pan się nadał wldule ze swoJ4 zna·: · 
ni potomek egzotycznych władcow, pa-, pubhkanów zmusiły Don Pedra do ty cesarrstwa brazylijskiego. Mówiono· Jomą, będzłe dla nie! dobrym przy\aclelem. ale 
nujących . niegdyś po. tamtej stronic j ucieczki. Mały statek odwiózł go wraz 0 przebywajacym na dalekie i obczyźnie 

1 
Ju. ł nie tak czułem I troskliwym. Zna\o~a ~ą·· 

oceanu w Jednym z naybogatszych kra- z rodziną w bezpieczne miejsce. Na po- , TJotomku rodu którego postanowtrino tlll ttapewno zauważy zmianę w Pana postęt1Q· 
ió"'.' A?1ery'ki ~oh-!dniowej. PrzY:. ło~u kładzie. st~tku znaj dowal się również sprowadzić do 

1

kraju. Na falach etern 1 waniu, a ady Jeszcze na dobltkę rltZ czy dwa 
umieraJącego ksiącta Pedra brazYliiskie- 23-letm kszążę Pedro, wnuk zdetronizo- przesłano de•peszę radjową do Wiednia. zobaczy Pana w towarzystwie innel niewiasty, 
go. czuwali wierni przyjaciele J~go, opla- wanego cesarza. Wydarzenia oslatnich Ody nadeszła, książę spoczywał jui od przerazi się, Iż swem J>C}Stępowanlem mlecbę
kuJący _szczerze Zgon ostatniego pre- mie~i~cy wst·rząsnęły jego umysłem .. ·-:- kilku ty1g.odni Vf ziemi. . clla Pana do ~leble. I sama wówczas ~~z~\if , 
tendenła do tronu. - · ł ~s1ą.zę przybył do Eumpy całk:ow1c1e j Rozwiały się marzema garrstk1 c~;1-, starać się ażeby przywr6cł~ stan paprzednł1 

. Książę . Pe~ro liczył 23 lata.. WY. i złamany. Rodzina umieścila go w domu tuzjast6w o restytucji monarchii w Bra- '\Tego r0<!%afu crrorme iwasy t Raorysy ~ ~re•u 
dziad jego stracił wskutek 'Pirżewirotu I zdtowia, którego muirów nie opuśdl aż\ zylji. Szero'ki ogól mieszkańców tej ro:t- 1 !!Zti\ na porzątkn dzlennym wśród mloc/yctt;
rewolucyjnego tron, zdobyty przez je- do swej śmiel'lci. Jegfej krainy nie wie nawet o tem. żet zakochanych w sC>bJe ludzi. Oc%ywlścłe nie na
go przodków z bronią w ręku. · Po tamtej stronie . oceanu. w Ri0 ! cstatni potome'k rodu cesarskieg-o zmnrl Jeży się tem przeJmowaC!. Im większe ·h_owiem 

Don Pedro I zaipisał się chlubnie w de Janeiro odbyło się niedawno tajne' w za:pomnieniu w dalekim Wiedniu. okate Pan zmartwienie tem bardztel narazi się 
histor.ii Brazy]ji. Dla kraju, slużąc1igo zebranie spiskowców, w sercach któr7ch Pan na zwykle, ktJblece „na ztoAć'• •• 
za kolonję dla przestępców, otoczonego -- - ___ .,.._ -- --- -- -· ~----· NIESZCZESLIWA J. W I(RAJ<OWIE. Droga 
bagnami i błotami, był Don Pediro I-szy 

1 
Pani, trzeba się koniecznie przemóc. trzeba ze• 

·tern, czem był Waszyngton dla Amery. l Carner:a z::arob·1ł n~ straszn ,. k fast r·e brać wszystkie ślły I starać się zapomnfeó ó 
ki. Brzemienne słowa „niepodległość l7Jb I u u u e a ro I człowieku, który tak niecnle wykorzystał Pani 
śmierć" roz;pętały pożogę wojenną, któ- j • · _ · n• . . uczucie I teraz Jestcze drwi sobie z Panl. M.ęz-
ra zakończyła się wreszcie zwycięstwem Tysiące osób przybywa1ą, aby obe1rzec Wrak spalonego Okrętu czytnf którzy w ten sposób postęl)ulą, którzy, 
młodej wówczas .dynastji. Syn Ped•ra. . i.„ trening pokonanego mlstr:za będąc zaręczeni, wykonystulą dla zaspokolc-
liczył zaledwie 15 lat, gdy zostal ce:;a- ( ) . . , , , . . k nla swych niskich Pobudek, szczere I czyste 
1rzem, a ją'ko dwudziestoletni młodzie- . z Bokser. włoski, Primo Carn::a,: ! . Carn~ra mowi, ze prag~lby spot ać uczucie młodel dziewczyny, zasługuJą na nal· 
niec postawion·y został przed! !koniecz. który _został medawno pokonany p.,.e_, _się z m!strzem eu_ropefskim. • Maksem wYtszą pogardę. Ten pan _ to musi być czło· 
nością powzięcia najtrudniejszy10h de- M.aksa ęa~ra, tracąc t~m sa?1en~ tytuł l Schn:ellmęem.. Na1gorętszem Jego ma- wiek o małeJ warto§cf moralnet. który nie 
cyzyj swego życia. 

1 

mistr~a ~wiata, nie traci nadz~e1: .. z~. uda I rzeniem 1est -!ednak. ponowny n_iec;. z zdaje się sprawy ze swego nteludzkle1t1 wręcz· 
Dziełem jego byly wszystkie zdoby- mu się mebawem oid:zysikać m1su:t ,Jstw1.\ B.aerem. Vwa~a on, ze ~ rezultacie or:.1- p05tępowanla. NaJłepszy dowód, te miast wsty.• 

cze !kulturalne, jakiemi poszczY·~ić 'ię I z powrotem. gie_g? Sipotkama z :ę_aeremd z. całą pe'W- dzlć słę swego postęJ)ku sam ńalgrywa się jesz
mogła Brazylja w połowie ubiegłego!' Narazie Camera trenuje się tl: meczu n?scią z~o~by odeurać 0 mego palmę cze z Pani I drwi z JeJ miłości. - . ' 
stulecia. Jego niezmordowane wysiłki l z bokse1rem Paolino, który ma si•; odbyć pieii~~l~ns ~Ć „11.r , A~ i t 'Niech Pani zap<>mnl o tym_ mętczyinie .. · 
w kierunku zapewnienia dc>brobytu i w Buenos Aires dnia 13-go październi- 1.czno:l da!ller.rtansta .z zaCn e- l który nie test godzien miana człowieka Nlectt 
równośd wszystkim swym podwłaid- ka. Po tern meczu Carnera uda sie Jo resowaknt~em t ~ tzdi ~0! ęp tren.m~u t ~r~ j Pani przywoła na pomoc cał" swoJą ·dum" I 

d 
·1 d k D p d . R' d J · d · . ~ nery, ory wie z1 uresz a.. ze 1es .1uz „ „. 

nvm. s1Prowa z1 y upa e on . e rn. 10 e ane1ro, g zie ma wyzna„.?: JTie ! d k l . f i amblcJę kObłecą I niech Pani nie żebrze 0 okru- ~ 
~statniem dioniosłem posunię,ci~m .turr1:a- spotkanie z argent~skim olbrzy~1:1em l w K~t~s~~of~ ~kr;!e~u „Morro _ Castle" I chy miłości w sercu, które nie zna tego uczu- ~ 
mtar~ego cesarz.a było ~niesienie me- Campol?• a, nastę~me znów wro.._1 do 1 przyczynila się do popularności boksera I cła. To zimny, wyrachowany człowiek, egol- ' 
wolm~~!;; r.•. Przynwslo to iego zgube. Amerv1k1 PolnocneJ. I włoskiego. fakt ten tłumaczy się tern, sta. kt6ry myśli tylko o zastiokoJenlu swoich 
~---~'' ·-- . I że sala s•portowa, w której odibyiwa swój słabostek, nie ttoszcząo się o to co pozostawia 

Sk dl
• b k J d • trening Camera, mieśd sie w pobliżu poza sobą. Niech Pani przy naJblltll:teJ okazJI, , ra 1... 8 cy e zumy miejsca, gdzie Umieszczono d>yrnfąCe odwrócl Się od niego, Udając, łe go WOgóle nie 

· • zgliszcza okrętu. Tłumy Ciekawych, zna. Dosyć Jut zniosła Pani bólu, upoko'rtenia 
Lekarz 1 aptekarz pod zarzutem strasznej zbrodni pragnącyth Olbejrteć Witak, śdą,gają ze I wstydu. Niech się Pani nie naraża na dalsza 

(z) Latem uhiegł.e.go roku z 1'albora· w.i·em w St. Zjednoczonych oddawna jiu.Z wszystkich stron. Ponieważ nie można przykroścli zar6wńo 1 fego strony, Jak i osób 
f.o.rjum pro.I. Kulmera w Chicago, skra- ni<Ei był.a nofo~ana. jedlnak przez cały .dzień oglądać dymłą·' postroonycb, które zdają sobie sprawę z Pani : 
dzi.ono kilka retort, zawier;ającyeh bak- Znów spirawę skier·owano do policji. cych zgliszcz, przeto wycieczkowicze dla 

1 

uctttcla. To nie Pani Jest niegodna Jego, ale on 
cyle dżumy. P-0zatem złodiiieiie n&c nie Stwi·er.di:ziiła ona, że w -0ikresie prz.e.d cho I urozmaicenia śledzą trenin~ Camery. ~ nie Jest godzien tak wielkiego uczucia Jakiem 
tknęli. roibą, pa1cij.entfoa była n,ąrze.czoną kupca j Przeszło tysia,c osób dziennie przewija , 10 Pani obdarza. , 

Polic:i'a przeir.rowadziła siz,o~e.gółowe nowo-jorskie.go, a jednoci·eśni·e obdarzał sie. przez sOflf, w ,które} P_rłmo. Camer.aj Proszę się konlecMle przemóc I zapomnieć o· 
,,_, d ł -' ·--~- ją gorącym afektem .ap.teka:rz, John Do- qd.bywa SW~f tren~ng. Po~1ewaz .za WeJ- 1 nlewdZlęcznlku. Nie wolno kobiecie tebrać ? 

dochodz,enile, które nii·e a o i·eon:a:H. pozy nald. Ten 0,8fatlh{ miał kuzyna, lekarza. sc1e .do sah pobierana Jest mewtetka 1 llto§ć, gdy! na tak zatwatdzałe serce ne u~zyt1I 
tywnych rezulta,tów. Nie ulegał·o wąitpLi· który hyił laborantem u prof. '.Kulmera. oplata, można śmiało PQwiedzieć, że 

/ 

to nałmnlelszego _wr11teula. Niech l>ant · z)Vał· 
wości, że kradzidy dop.uśdl.i się Lu~ie, • p.0 n~ke do kił,ę.b'ka, prawd. a. "WY\, sz!a 

1 

Carnet. a za. robił na„ kata$trolłe. Jal#eJ czy w sobie to grteszne t1,czucle I stara się za~ 
o·hez:n.an·i z roz'kładem laiboratorjUllll, a na1aw. Aiptekar.z 1 !ekall'z WYPt•erai1i s.ię uległ „Morm Castle • pomnieć o tem co było. 
prze,dewszystki·em p-os:iadai~cy wiadomo· L 0 ł · 
śc.i z .za'kr·eSU bakt_,;.olOA;l, ipocząt~owo winy. a,, ara.nit p·~zyzna· S!ęl Ilu s.tndentów niamy na cały· m św1·ecle? 

- 1 51r wreszc11e, że na.skutek na•1eg.an Dona1lda, 
W końcu siierpinfa r. b. do iedn·e~o ze traiktowane~o n.i.~zy;chyln.ie przez n.a- Odpow{edi Ila to pytanie dali statystycy I gdyż tylko 86, niewielu posiada r6wnlri Islandja,. 

ś~ita:li nowojorskkh, do1sit·a·rczona zo· uczyde1kE;, wy.sfarał mu s.i.ę o bakcyle 1 dmerykańscy. Według nich mamy na całym! bo tylko 180. 
stał.a nie:jaka Et.d Reigil1·eau, nauczy.ci1elka dżumy, ni1e wi1e,dz.ąc, do jakich c.e•lów ap· ś~lecie 2.3~0.oOO student6w ł słuden!ek. Z łel I Nalwj.ększą Ugzbę studenł6w cud:zozłemców 
.obcych jęz1'1ków. Mimo pomocy lek.ar· te:karz i·e ~uż'V'ie. Donald :i;atomi.ast Vf hczby pr~y~ada 40 proc . . na st.ąny. Z1edn~c1011e.1 wykazują uniwersytety w Austrji, a mianowicie ' 
1Ski·e,j cho·ra zmarła, zaś lekari:ie, którzy dalszy:m c.iągu kategol'yązme Łwt•erdz.i, Drugie mie1sce po U. S. A. za1mu1e Rosia . so-134.1 ptoc. ogółu studjujęcych, d1ru!!ie tniejsce zaj 
nie ~ogli ·za ~·ei żyda posta·wić ~j.ag;iozy że nie ma nok wspólne.go ze śmiercią ~tel I wiecka. z lic~bą 272.125 studettt6w ?boilta płci, I muje. pod tym względem Sz~ajcarja z ·22 proc., 
dokonali se!kcił .zwłok. Ktt w1elk~~rnu 1 Regneau. Jednakże z.ebrane posz:lak1 są dalel idą Niemcy z tl8.91o, Francis. z 89.940, 1 trtec1e Bel41• z Ili .Proc. Na1włększą llc11bę. stu
swemu zidumi•ertiiu, shvi.erdt.t!H, że pacjent I ~o1sf,ate.czne dla wyfoczen:ia obvidwuj POLSKA z 49.770, Italia z 47.''12a, All!ll1a z 37.438 i dentów, uczących się ngtułcą wrkuuJe Buł· 
ka oh<>r0wała na dżumę. Cho·r01ba ta bo· , 0 s.lrnrżenia o zabói·s'two. · studentami. Najmniej stm1~ntów liczy Alaska, garja, Litwa I 'Wey. · 
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Plakkabi (Kraków) zdobywa pierwsze m·eisce A!:~:~1:1ę 1!~~:~~~;[;:~; 
w turnieju piłkarskim o mistrzostwo Zw. Makkabi sw:C~k~~~c~~~~~~~iytj~bn~e~;~~y~hę~-

. Turniej piłkarski o mistrzostwo Zw. zwycięskiej bramki przez Hauptmana. I ki spelzają na. niczem wobec znakami- roczystą akademją urządzoną wczoraj 
Mal\kabi. w~hodzący w skład jubileuszo- W ostatnich 10-ciu minutach gra sta- tej gry tyłów Makkabi i sędzia p. Stę- w godzinach wieczornych w lokalu Izby 
wy..:h impre.t Makkabi łódzkiej, zakoń- je się b. brutalna. Boisko, at roi się od I pień, który prowadzil mecz słabiej niż Przemysłowej Polsko-Palestyńskiej, 
..:zony. został w dniu wczorajszym. Ty- „trupów". I zwykle, odgwizduje koniec zawod.ów. Na akademji obecni przedstawiciele 
tul mistrza Związku Makkabi zdobyta Energiczne wysiłki lodzian celem u~ Po meczu zgotowano krakowianom szeregu związków i klubów sportowych 
za!)lużenie Mak kabi krakowska, która\ zyskania zwycięskiej remisowej bram-

1 
owacje. jak też instytucji społecznych. Wyglo-

ol,azała się w czasie trzydniowego tur- szono szereg przemówień, życząc jubi-

l:zt1:~;::t~tec~~li~ar~~~~a~~~.";;;~ Wittman-tenisowym mistrzem Bułgarji ~~~~~;1:.:rp~~:f jf ó!i:d~;~!~ 
W spotkaniu z Makkabi łódzką go- Wponiedziatek rozegrany został fi- miejsce zajęta znana w Warszawie wie prezes Konopka, lawnik Joel, dr. Beck-

ścle krakowscy grali nad wyraz ambit- natowy mecz tenisowy o mistrzostwo denka Krauss, bijąc . w finale węgierkę man, mgr. Osiek, komendant Kopczyń
tr1ie J mimko P1rzem1ęcze11nia po~rze~niemd i Bułgarii pomiędzy Wittmanem a jugo- Szomogyi 6:4, 7:5. Lskib, adbwokaót Str~~ch •. dr. R.ozen, mgr. 
r,z5 r:vw am wa czy energtczme 0 stowianinem Scheeferem. Zwyciężył W grze 'Podwójnej pań para Krauss- e en aum wna 1 ińm. 

ostatniej chwili meczu, wywalczając w fatwo Wittrnan w tzrech setach 6:2, 6:4, Szomogyi odniosła zwycięstwo w fina- Na zakończenie akademji wręczono 
zu'pcłności zasłużone zwycięstwo. Naj- nagrody zwycięskim zespołom. Puhar 
lepszych zawodników miała Makkabi 6:3, zdobywają poraz pierwszv tytul le nad parą Lenow - Gostisi 7:5, 7:5. za mistrzostwo w piłce nożnej otrzyma-
krakowska w Hermanie. Spirze i Haupt- mistrza Butgarji. Wittman był doskona- W grze mieszanej wygrała para au- ta krakowska Makabi, nagrodę za naj
manie chociaż i pozostali zawodnicy po- le usposobiony. Specjalnie dobrze wy- strjacka Kinzel - Krauss, bijąc w finale mniej brutalną grę przyznano Makabi 
trafili ambitną grą dostroić się efo wy- chodzi! mu forhand, a pod koniec gry parę jugosłowiańska Puncet- Gostisi łódzkiej, nagrody za mistrzostwo w ha-
różnionvch, tworząc w sumie zespół b. miaf znakomity serwis. 5:4, 3:6, 6:0. zenie i koszykówce otrzymały Makabi 
równy i twardy. W grze podwójnej panów w półfina- W poniedziałek wieczorem doi'~- łódzka i wileńska. 

Łodzianie, którzy liczyli na zwycic;- le para Wittman - Jordanow orzegra- czono Witmanowi uroczyście puhar mi- Makabi wileńska otrzymała też na· 
stwo, zawiedli zupełnie. Poza obrońcami la z parą Kirizel - Ouidis 6:2. 6:2, 9:11, strza Butgarji. Obecny byt posel polski grodę ufundowaną przez redakci<: „Ex-
1 Szajniakiem w ataku grał caty zespól 1:6, 4:6. wraz z . całym personelem poselstwa. pressu" dla najlepszego klubu w grac& 
b. słabo. a zastraszajacy spadek formy W poniedzialek w f\nale oara jugo- Na zawodach byli również obecni sportowych. 
wrk<\Zal Pomerancenblum. słowiaf1ska Pnucet - Schaefer pokona- liczni przedstawicieU dyplomacji, sfer Pozatem jeszcze mgr. OsieK z Kra-

Mccz należał do b. Interesujących. ta parę Kinzel - Ouidis. rządowych i t. d. kowa otrzymał papierośnicę jako nagro-
Już w drugiej mim1cie udaje się Mak- W grze pojedyńczej pań pierwsze dę dla najlepszego strzelca turnieju ju-
kabi łódzkiej zdobyć bramkę ze strzału N .1 • b k p I k• bileuszowego 
Goldberga li. Krakowianie rewanżuia a ~ ~eps1 o serzy 01S I Tury~ci g,"ają dzlł z reprezen-
się w kilkanaście minut późnief etek- „ tacją klubclw 2ydowskich 
~~~vną bramką zdobytą przez Krumhol- walczyc powinni z reprezentacją Czechosłowacji ' w dniu dzisiejszym rozegrany zo-

w tel fazie meczu więcej z gry ma- Lódi, 25 września czyć może jego tak niedawne jeszcze 1 stanie na boisku WKS-u towarzyski 
ją !odzianie. lecz nieudolnie grający a- Skład reprezentacji pięściarskiej Pol zwycięstwo n:=ict Sipińskim, który j.akoś 

1 
i:necz pil~arski mi~dzy teamem klubów 

tak zaprzepaszcza szereg dogodnych ski na mecz z Czechostowacją ustalony znalazł więcei łaski w oczach kapitana zydowsk1ch a druzyną Turystów. 
pozvcji. Nawet rzutu karnego nie po- przez kapitana związkowego PBZP p. związkowego. Ze względu na doskonalą formę Tu
trafili gospodarze wykorzystać. Cendrowskiego nie nastraja nas zbyt W inn:ych kategorjach uznać musi- rystów, ~tórzy w niedziel~ po~on~li W. 

Po zmianie stron przeważają począt- optymistycznie. Zawiera on. cały sze- my. decyzJe za. st~szne, aczkolwi~k ?~ ~· S. 1.1.1 zawody zapow1ada3ą się b. 
kowo lodzianle, Jednak wyższość tech-i reg trudno zrozumiałych pociągnięć. takiego Moczki me ma.my byna1mme1 c1ekaw1e. 
n\czna krakowian uwidacznia się z mi- , Ch . ć ~ kt d t 1 stuprocentowego zaufama Trzeba się z Team klubów żydows'kich składać 
Cfflł.v na minutę. Ładne akcie }(rakowian ' . c;emy wie.rzy • ,e. s a en n e nim jednak pogodzić, skoro lepszego się będzie z czołowych zawodnikl$w 
,'lł\~t.\<:.„,t\n~ 7.ostaty wreszc\e 'ldoby= A~~~s~~ta~~:~~ 1 r~~t~t~~j{ąz~~ŚJa~~i~J dzii:'w~~ wzaa~~~z~i~~:m~zbudzić też ~f"::0a~iJ:;~~hlsl~id~k~ikoahu- hędziń-

zmiem swą decyzię. może wyznaczenie rezerwowych ale ci Za wody rozegrane zostaną na bo-
Tllden - mistrzem łwlata D~iś, gdy byliśmy świa.dk~mi .bardz~ 1 chyba walczyć nie będą, więc 'na ich isku WKS-u o godz. 15.30. 

zawodowców slabeJ a nawet komprom1tu1ące1 walki temat dyskutować nie warto. N łblt• A kl 
. . Krenca, wstawienie go do reprezentacji a .c.SZe mecze asowe 

. . ~aryz, 25 wrze~ma. państwowej wygląda conajmniej na przy Nowe światow~ rekordy W najbliższa, niedzielę odbędą się 
W tu;meJu tenisowym o ~1~trzo- kre nieporozumienie. kolarskie następujące dalsze mecze o mistrzo-

s~wo świat~ . zawodowy~h tem~.1stów \ Podobnie trudno nam wierzyć aby Na zawodach kolarskich w Bordeaux stwo lódzkiej klasy A: na boisku Union-
P.terwsze mie1sce zajął T!lden, b11ąc w pominiętą została w wyborze do repre- padły dwa nowe rekordy światowe. Touringu: Union - Touring - Widzew, 
finale Plaa 6:2, 6:4, 7 :5. zentacil osoba Banasiaka, który wyka- Michard przebył 1000 mtr; ze startu sto- na boisku Widzewa: Wima - PTC i 

'\l-f 'M półfinałach Tilden wyeliminował zuie ostatnio tak znakomita. iormę. Naj-1 jącego w czasie 1.10,8, a faucbeux 500 na boisku WKS-u: Makkabi - ŁKS Ib i 
Rami 'I Ona a Plaa wygrał z Estrabcau. lepiej zresz tą o klasie łodzianina świad- · mtr. ze startu stojącego w czasie 34.2. SKS - WKS. 

DOKTÓR LEKARZ. DENTYSTA I DOKTóR 

Z. Henrykowski Leopoldp!!~~~!kamień W. łiauunowski 
Chor. skórne. weneryczne I płciowe przyjmuje od 10-2 i 6-9 wiecz. I Plotrkowaka 70, tel. 181·83. 

przeprowadził sle na ul. "i ••j t•I SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WfNE 
Piotrkowską 88 tel. 143-63 1111e lllalftO WS„ 8CJ0 • R\'CZNI! I MOCZOPŁCIOWE 
przvlmu le od 8-l l I od 6-9 wlecz.. od 3-6 w lecznicy I (Leczenie niemocy płciowe!). I 
w n1edz t świeta od 9-t popoi d.la Piotrkowska 45 Oablner Roen11i:eno • tecznlczY. 

· dd· I I k l · .. Priyjmuje od 8.30-10 r„ I do 3 l J>61 OCCCCOCCC)OOQ 
• pan ° ze na pocze 

3 
ma. „ Telefon 147-44. I od 6 do 8 I t>Oł wlecz. W niedzielt •llllillGIBUl!llSliH~••11a11a•••••li11••••••a••••11111111•••ll•••••••• 

I Do!ltór ~LEC· ICA' I gwfeta od rn-1. ! L . n DR MED ff SZU MACHER ,,. Ola0~1e~=~~t~~~ek~~~~ d\!J.!~owe.: eczn1ca um~~a L. BER M A N 
. Piotrkowska 294 I H K Dr. med.k I I Gł6wna '· tel. 142-42 SpeclaJlsta chorób wenerycznych 

(horoby ~k6rne naprzeciw przystanku tramwai dolaz·1 • raus OD Przyjmują lekarze we wszystkich skórnych I dlO~optclow:vcb 
i wener)fczne dowych. speclalnośclach. - Analizy lekarskie. Cegielniana 15 dlOTRKO\VSKft 56 otwarta od l l-el rano do S.el wlecz. Aku•zerja I chorobu zastrzyk! Roentien lampa kwarcowa r PRZY JMU.JA LEKARZE SPEC.łALIŚCl , St 'I 'bi I TELEP. 149·07. 

tel. 148·82 CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· kobiece ac~a zapo egawcza PrzyJmule od 8-12 rano l od 4-8 
od 11-2, 6-9 wiecz, w nie- CJALN0$CIACH I GABINET DENTY· .......... cit czynna ca I\ dobę. PORADA 3 ZlOTe. wlecz., w nledz. I święta od 9-1-ej • 

.iz1elll , swięta oo lU-1 1 STYCZNY. I .,. Wir DOKTOR CENY LECZNICOWE. 
ceny lecznicowe. Por::c:i~zy ~1e;i;·o1e Zgierska 16, tel. ~13-47 WOlkOWYS. k.I D ;-;-- - -

Dr. MED. I tel. IZZ-89, .„D PrzyJ.Jmu1eNod łA-7 Dw1ecEz. L . MICHAt 'eLIPSl(I 

G . Fr ii d st e I n DOKTOR I r PRZEPRO! ADZI!- Sił! Choroby skórne, weneryczne, 
"' I IT R E p M A N • • na ul. Ceg1eln1aną 11 moczopłciowe 
l:HOROBY WEWNĘTRZNI! akllSZGI• atnekoloa. Telefon Z38-02 ul. Pllsud•k• ao 65 
przeprowadził sle na ulice SPECJALISTA CHOROB WEN„~ ANDRZEJA 4 Choroby weneryczoe, moczopłciowej (Piotrkowska 46) tel. 203..Sl 

C I I I 11 ,..... I skórne. POWRóCIL• eg e n aną RYCZNYCH, SKÓRNYCH I MOCZ(). TELEFOrt 228-92 PrzyJmufe od S-12 i od 4-9 w nie- PrzyJmu!e od 8 clo 11 rano, od 2-5 
Tel. 117-95 PLCIOWYCH 1>rzy!m. od tG-12 1 od 4-8 w. dziele i świeta od 9-1. popoi. i od 7-9 wlecz., w dnie gwfą. 

PrzyimuJe od 6-7„30 wlecz. Cegielniana 4 Dla Pań oddzielna 1>0czekaln1a. teczne od 9-1. s. K r~Y'fi s k a :·~r:::~i o!,~:i;:~~~:~ M ~ UDDR. M~ED~. l t ~ ,. o ~.!.~ ,~„~}„!;m~ i~~~:::o·:~;~:-:~:~:io~:i:r: 
WENERYCZNE I<RE.SLARZA technicznego fach. zdo- • D•?I Z. RftKOWSKIEG0 1i:lziennie zastać od itodz. 4 - 7 1>0 ooł. ;HOIWBY SKÓRNE I I 

(koh1etv i dzieci) będziesz na korespondencyjnych (J~· K SZER I I CHOROBY KOBIEC„ dla chorych na DO MA TRYKUL 6 f t fil t • 1 dyne w Polsce z prawem wvdawama A U . . A • 1... . ••s•v OS i ;t-lll' . -~ 0 ogra re uszo Sienkiewicza Jff !świadectw) lub słuchowych Kursach PRZt'PlHlWAOZll SIE NA ULICĘ M_ •1u n @gaf~;iiC wan.ych {;)gr. Zakład fotograficzny L. 
telet. 146-10 Kreśleń Technicznych Inż. Latour'a. Pomorska 7 tel 127-8' , Paotrkows_ka 67. Tel. 127-t-1 Lak". Zeromskiego 84. 

onvlmule od 11-1 I od 3-4 po poł. Warszawa, Traugutta 6. 30 ' • 't Przy1mu1e od 11-2 1 5-8. - --- - --·-··· ~----

M.atki! OLLA Zapl11ujcle 
swe dzieci do 

„Kropli lleka"I 



~ 
i tore -akich wiele 

Pewien afrykański dzikus przywiózł swej 
żonka dzikusa pierwszy raz w życiu włziała co§ 
podobnego, zajrzawszy więc do lusterka z wlel
kiem zdziwieniem wybałuszyła oczy na młod11t ' 
ładną murzynkę. I 

- Co to?! - zawołała rozgniewana. - Męt · 
mój ośmielił się inn11 kobietę sprowadzić do na• I 

s~e~o domu?!." W takim razie niech idzie do 

1
1 

llleJ!„. 
I młoda murzynka pobiegła poiallć się do ; 

matki. i 
Matka również zafrzała do lustra, widząc . 

tam s'larą kobietę o pomarszczonef twarzy. I 
- A to idjotal - burknęła. - Gdyby choć ' 

sprowadził sobie młodą ładnlł kobietę, a nie 
taką starą szantrapę!.„ 

•• 
* I W pewnem towarzystwie elegancki mło- i 

dzian zapałał nagłym ~ektem do starszej pani, ' 
która zbywała go matyczynemi uwagami. Gdy j 
to jednk nie pomogło I młodzian stawał się w 1 

dalszym ciągu natarczywy, rzekła mu wręcz: 
- Ależ, panie." Ja fuż przecie festem 

stara •.• 
- To nic nie znaczy! - odparł młodzian, -

Wszak serce nie ma zmarszczek!.„ 
- Tak, ale ma blizny„, - odpowiedziała 

starsza dama. 

w rodzinie brzuc:::6wc6w !ona powiada r 
do męża: 

- Wiesz, Romku, stałe' 1ię ostatnio nie- I 
możliwylll mrukiem.„ 

- Dlaczego?.„ 

-· Siedzimy Już przy stole dwie godziny 
I przez cały czas jeszcze ani razu nie otworzyłeś 
brzucha„. 

•• * Marysia przybywa wprost ze wsi do miasta. 
Miała się zgodzić na pewne miejsce, ale nie za· 
stała pani. Przyjmuje llł pan. 

- Więc przyjeżdżasz prosto ze wsi? - py
ta pan, mierząc Ję poż11dliwem spojrzenl~m. 

- Tak, proszę pana„. 
- No, to pewnie nie masz Jeszcze żadnego , 

doświadczenia?„. I 
- To zależy - odpowiada Marysia - niby 

od tel!o Jakle doświadczenia chce pan ze mną J 
ro.bić,.. .• __ ... - ... „ _ , 

•: - I 
Pan Cezary przyszedł w odwiedziny do swej I 

narzeczonej, panny lzabelL 
W pewnej chwili panienka zwraca się do 

młodzieńca: 

- Wiesz, Cezarku, zanim ciebie poznałam, 
to mnie formalnie błagano, żebym wyszła 

zamąż.„ 

- Tak?„. Kto clę tak błagał?.„ 
- Tatunio i mamunia.„ 

Codlienna nowelka ,,Expressu" 

t984 

iasto Os ka, padło ofiarą tajfun 

I 
I 

I 

Niezwykły szp Jer. 

I ~.~~.>;1 

W Berlinie Odbył się :w tych dniach 
ślub jednego z k<>m:iniarzy z córką jegO 

Nad miastem Osaka przeszła żywiolowa katastrofa, która p<>cią~nęła za sObą kolegi po fachu •. ~a ślubie ~hec:9Y był 
setki ofiar w ludziach i wyrządziła nieobliczalne straty. Na zdjęciu przemysł<>wa I cały cech kominiarzy berl•ńskic;h. _Na 

część miasta, szczeg6lniedotlmięta klęską. zdjęciu - para mł<>da przech°<ht prżed 
szpalerem k.Ominiarzy. 

Fragment manewrów angielskich 11111111111m1111111111111i11111\!l!li111111111111111111111111111111111111111111111111111m 

I 

Litwin o 
w Lidze 

I I>ierwsze publiczne wystą.pielde na ple-
\ num Ligi Narodów przedstawiciela Związ 
: ku Sowieckiego Ostatnio przyjętego w 

W tegor<>oznych jesiennych manewrach angielskich wzięli udział atitache wOjsk<>- · poozet czł0nk6w LJ.gi. Na zdjęciu - Kó. 
wi państw zagr~~2:~ycb,. akredytoWan ycb przy rządzie brytyjskim. Na zdjęciu : misMz Litwinow n.a trybwiie. 
grupa przedstawicleb woJSkOWych p<>dczas przerwy na placu w MarlbOurcugh. I 

bicie serca. nie zdecydować, gdyż jechał wolno za 
Co za szkoda, że musi jechać auto- Moniką. 

J • li d busem do końcowej stacji. - A może jest amerykaninem i nie-e J przg 0 O Może cudzoziemcowi, znudzi się wre ma odwagi zaczepić kobiety na ulicy? 
szcie ta jazda i zawróci wcześniej. Oczywiście że nie wypada zawierać 

Zmierzch staczał ostatnią, beznadziej- Autobus zatrzymał się na skrzyżowaniu Czy ma wysiąść na najbliższym przy znajomości na-ulicy ale w tym wypadku, 
na walkę z lampami elektrycznemi, gdy ulic. Monika zauważyła teraz auto, któ- sadzie. chciała uczynić wyłom. 
Monika siadała do „swego" autobusu, re JUŻ przedtem je ,1rn1r; za autobusem Nie. To by się sprzeciwialo je! za- Idąc wolno myślała, co odpowie przy 
by udać się do domu. A teraz zrównało sk z nim. stanku, by mu ułatwić zadanie. stojnemu nieznajomemu, gdy ją zaczepi. 

Zatrzymała się na peronie i znudzo- Bylo to cudowne szkarłatne auto Została więc na peronie, prosząc Bo- Auto prześcignęło ją i stanęlo. 
nym wzrokiem obserwowała kotłujące sportowe z zagranicznym numerem. Nie ga, by autobus zajechał jaknajprędzej Nieznajomy wysiadł i czekał. . 
masy na ulicy. mniejsze zainteresowanie niż auto, wy- do końcowej stacji. _ A więc jednak? _ pomyślała Mo.: 

Dwaj panowie, znajdujący się na tym wołał w niej kierowca. Czerwone auto znajdowało się ciągle nika i czuta, jak serce jej skacze z ra~ 
samym peronie, rzucili ukradkiem zna- Monika doszła do wniosku, że jest w odległości kilku kroków od auta. Kie- dości. 
czące uśmiechy i spojrzenia na młodą niezwykle przystojny, jakkolwiek już rowca miał niejednokrotnie okazję, prze- Była już blisko przy nim. Uchylił 
dziewczynę. Monika wyglądała rzeczy- dawno przekroczył granicę mtodzień- ścignięcia autobusu, a jedriak tego nie grzecznie kapelusza: 
wiście pięknie. Piękna twarzyczka i za- czych lat. czynił. - Bardzo panią przepraszam ... 
wsze czerwone usteczka nie wymagały Autobus znów ruszył z miejsca. Przed końcową stacją Monika stała Monika zatrzymała się nagle i ściąg-
wcale karminu. · W tej chwili cudzoziemiec rzucił - o- sama na platformie. nęła groźnie brwi. 

- Co za zgrabna postać! A nóżki! kiem w górę i spojrzenia ich skrzyżo- Dwaj panowie zrezygnowali z zawar- - Bardzo panią przepraszam - ciąg 
Monika czuła na sobie spojrzenia wały się ze sobą. · . cia znajomości i · opuścili autobus, zaś nął dalej nieznajomy. 

mężczyzn. Wiedziała, że jest czarująca . Monika zmieszała się nieco i odwró- reszta wysiadła stopniowo na poprzed- -;---- s;zy m_ogtaby mi pani powiedzieć, 
i mimo, iż była skromną stenotypistką, cila głowę. nich przystankach. gdz\e Jest uhca Zielona? 

k~ d · h h łdó k' h Po chwili zdecydowała się znów M ik ś . . • . - Monika musiała przyznać że byt 
przywy ta 

0
• memyc 

0 
w męs ic · ~pojrzeć na ulicę. Czer~one au.to c_iągle rzeni~nw as~~aęz ~:ir~~~eC:ouc:~~a spoJ- t~ n.iezwy~le orygii:alny sposób zacze-

wie ~;~~~~a zz~~rr~z!~.0~~~~~~e~~gj~ ł~~~1~rn7I~n~~t~~~:f1 w\esd~u~~~ ~~eal~~ On odpowiadał j~j r?w~ie~ spojr~e~iami piema ~hbę~~~~ na u~cy. t d ś . p 
1 · · · · ' I - U nas kokietuJe się maczeJ - po- . . i o par .a ra o me. o-

na ulicy. Zdarzało .jej się to niema źh s1~ na w~edmieścm. myślała Monika _ Ale on z pewności<> J~dzie pan prosto do na1bliższej przecz-
codziennie i miała już swój stały system , Niczem _p1es za swym panem, ·czer-1 'est cudzoz·e ' . "' mcy. . 
uwalniania się od tych przygodnych wone auto pędziła za autobusem. J ~ mcem. . • . I wskazała mu kierunek ręką. · 
znajomości. Monika nie mogla się powstrzymać .. Naresz.cie dobrnęli do koncoweJ sta- - Bardzo pani dziękuję. Muszę wla-

Monika nie miała czasu dla takich ocl rzucenia jeszcze kilku , spojrzeń w c~i. l ·Momka zeskoczyła lekko na chod- śnie odwiedzieć znajomych na Zielonej 
chwilowych wielbicieli. Czuta, że jest stronę cudzoziemca, który tylko czekał mk. . . . . • i powiedziano mi, żebym jechał za auto
warta trwalszej miłości i wierzyła go- na to, by młoda dziewczyna zwróciła . Jeszcze dziesięć mmut musiała trwac busem nr. 18 do końcowej stacji, a tam 
re;co, że przyjdzie wkrótce taki dzień, ku niemu twarz. drnga do domu. !miałem się spytać jak jechać dalej. 
w którym spełnią się jej najskrytsze Monika zrozumiała, że elegancki cu- - Już najwyższy czas - pomyślała Nieznajomy skłonif się grzecznie 
marzenia. dzoziemiec jedzie tylko dla niej i ta oglądając się za czerwonym autem. wsiadł do auta i odjechał. D ' 

Silny wstrząs wyrwał ją z zadumy. świadomość przyprawiła ją o szybsze Cudzoziemiec nie mógł się widocz- • 
..._..:=::.::...,__;~_;___;;.._~__;,~~~~~~~~ 
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